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Prenumeratorów ie nasi mogą otrzymać 
po cenie o p o ł o w ę  z n i ż o n e j ,  a mianowi­
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J . Gilowskiego: „J e ł e n a “ i „ D w ie  N o ­
we l i  e “ .
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Reforma gminy wiejskiej.
L w ó w , d. 5. listopada.

W ściślejszem gronie członków i refe­
rentów Wydziału krajowego rozpoczęły się 
w tych dniach nauowo narady nad kwestyą 
wielkiej doniosłości społecznej dla naszego 
kraju — miauowicie nad projektami reformy 
ustroju gminy wiejskiej. Bezpośrednim powo­
dem powołania tej konferencji jest uchwała 
sejmowa, powzięta w tegorocznej sesyi wio­
sennej na tle sprawozdania komisyi gminnej 
o wniosku posła Stanisława Potoczka, który 
zmierza do połączenia obszarów dworskich 
z gminami. Uchwała ta b rz m i '.

„Sejm odstępuje wniosek Potoczka o wcie­
lenie obszarów dworskich do związku gmin­
nego Wydziałowi krajowemu z poleceniem, 
aby wniosek ten w kierunku, w sprawozdaniu 
wskazanym, w s z e c h s t r o n n i e  zbadał i 
wyniki tych badań zużytkował przy poleco- 
uem mu dawuiejszetui uenwałami sejmu, wy­
pracowaniu projektu reformy ustawodawstwa 
groinuego dla wsi*.

Sejmowa komisja gminna traktowała 
wniosek posła Pot iczka. z szerokiego punktu 
widzenia; uie brała go powierzchownie ani 
jednostronnie. Owszem — znakomita więk­
szość komisyi oceniała należycie zuaczeuie 
tego objawu, że gdy w r. 1S66 przy uchwa­
laniu obecnie obowiązującej ustawy gminnej 
ówcześni włościańscy posłowie powodując się 
posuuiętą do zawiści nieufnością ku dworom, 
starali sie usilnie o jakuajdalej posunięte 
odgraniczenie ich od gminy, dziś właśuie 
z grona posłów-włościan odzywa się głos, 
który domaga się połączenia obszarów dwor­
skich z gminami Komisya uznała, iż głos 
taki uie powinien być brany lekko. Poglądy 
komisyi znalazły wyraz w wybornie opraco- 
wanem przez posła dr. Fruchimaus sprawo­
zdaniu, w którem po streszczenin dziejów 
stosunku gromad chłopskich i dworów, tu­
dzież ich administracyjnego urządzenia od 
czasu zuiesienia pańszczyzny, wypowiedziano 
co do sposobu, jak wypada traktować wuio- 
gek posła Potoczka zdanie następujące:

„Utrzymame instytuoyi obszarów dworskich 
w roku 18Ó0 było konieczności!!; konieczność ta 
jednak wiecznie trwać nie musi ; ona może us ta ­
je, jeżeli oświata w gminie o tyle przynajmniej 
się podniosła, aby  w a rto ść  mteligeucy, ocenić 
umiała, i wskutek tego chce i potrafi zużytkować

O głoszen ia  1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety NarołowejB,u !. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowieza plac Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzieuuików- ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rz y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adain (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We W IED N IU : H aasenstein A Yogler

rady i wskazówki wcielonego do związku gm in­
nego właściciela obszaru dworskiego. Czy czas 
ten już nadszedł o tem dorywczo sądzić nie mo­
żna, a komisya nie m a dostatecznych podstaw 
do nabrania  przekonania, że wniosek posła Po­
toczka je s t  wyrazem przekonań i życzeń ludno­
ści wiejskiej.

„Tu potrzebne są badania.
„Gdyby na teraz wcielenie obszarów dwor­

skich do gminy okazało się nieodpowiedniem, 
to może należałoby jako stadyum  przejściowe 
stworzyć organizmy gminne, obejmujące po kilka 
gmin obecnych i po kilka obszarów dworskień, 
w którychby obszar dworski ponosił względnie 
nowe ciężary, nie tracąc przytem  swojej indywi­
dualności publicznej.

„Są to pytania, tak głęboko sięgające w po­
lityczne i ekonomiczne stosunki kraju, że komi­
sya bez poprzednich dochodzeń i badań, s ta ­
nowczej odpowiedzi dać nie może.

„Ostateczne załatwienie tych pytań  poprze­
dzić wiune dochodzenia i badania, które tylko 
Wydział krajowy przeprowadzić je s t  w stanie.

N a  kon fe reu cy i ,  k tó ra  odby ła  się p rz e d ­
wczoraj w W y d z ia le  k ra jow ym , p rzy  w spół­
udz ia le  członków W y d z ia łu  k ra jo w e g o : d ra  
W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  R o m a n o w i -  
c z a  i d ra  S a w c z a k a ,  tu d z ie ż  pp . d ra  
T adensza  P i ł a t a ,  radcy  M i c h a l c z e w ­
s k i e g o  i P i e r o ż y ń s k i e g o ,  u c h w a ­
lono, w ed ług  podanych  do wiadomości p u b l i ­
cznej ogólnikow ych sp raw ozdań , podjąć na 
nowo dawny w niosek  W y d z ia łu  krajow ego o 
tw orzen iu  okręgów g m in n y c h  d la  spraw  po- 
licyi m iejscowej. Z a  ta k im  wnioskiem  ośw iad­
czy ła  się  t a k ż e  większość odbytej w czertycu 
1 8 9 1  r. obsze rn ie jsze j  an k ie ty  d la  sp raw y 
r e fo rm y 'g in iu y  wiejskiej.

Otóż w n a ra d a c h  owej a n k ie ty  b r a ła  
u dz ia ł  p rzew ażn a  część członków sejmowej 
kom isy i g m in n e j .  A. przecież, gdy  w pół ro ­
ku  później wszedł na  po rządek  dz ien n y  roz­
praw se jm u, a  w zględnie  sejmowej kom isy i 
g m in n e j ,  wniosek  posła  Potoczka, zdawało się  
w szystk im , k tó rzy  b ra l i  u d z ia ł  w roz trzą san iu  
i s to ty  i dążności teg o  w niosku , iż t rudno  
będzie  za ła tw ić  reform ę g m in y  li  p ro jek tem  
u s tan o w ien ia  policy jnych  okręgów gm in n y ch .  
K om isya  s ąd z i ła ,  iż p o trzeb a  będzie zabrać  się 
do te j  sp raw y z szerszego s tan o w isk a ,  a  prze- 
dewszYstkiein, iż w ypadnie  zbadać  jak  na jdo­
k ład n ie j  obecne usposob ien ie  k r a j u —  p o g lą ­
dy, ja k ie  fak tyczn ie  w ko lach  bezpośrednio 
in te resow anych  panu ją .  W e d łu g  zd an ia  ko­
m is j i ,  przedm iot, k tóry  t a k  g łęboko  w nika  
w społeczne i ekonom iczne s to su n k i  k ra ju ,  
j a k  re form a gm iny  w iejskiej ,  nie może być 
żadną m ia rą  za ła tw iony  czysto teo re ty czn ie ,  
od zie lonego s to l ik a ,  ty lko  koniecznie  pow in­
no jeg o  za ła tw ien ie  op ierać  się  na  p rak tycznem  
u w zg lędn ian iu  życzeń i usposobień  g m in  i 
obszarów dw orskich .

To p rz ek o n an ie  zaz n a cz y ła  kom isya  j a ­
sno i z n ac isk iem  w spraw ozdan iu  swojem 
wr u s tę p ie ,  k tóry  powyżej p rzy to czy l iśm y , i 
za tem  zdan iem  poszedł ta k ż e  i se jm  je d n o ­
m yślnie .

S ąd z im y  za te m ,  że w ypadałoby  aby  W y ­
d zia ł k ra jow y, u w z g lę d n ia ją c  tę  op iu ię  se j­
mowej kom isy i gm in n e j  i se jm u  całego, r z e ­
czywiście odwołał s ię  do szerok ich  kół w k r a ­
ju ,  i w nioski, ja k ie  sejm owi przed łożyć  
zam ie rza  o p a r ł  na  g ru n to w u e m  i wszech- 
s t ro n n em  zb adan iu  p an u jący ch  na  te n  p rz e d ­
miot poglądów k ra ju .

M ożnaby to n sk u teczn ić  w dwojaki spo­
só b :  Albo p rzez  powołanie nowej a n k ie ty  —  
co może nie  byłoby w ysta rcza jącem , zw ła ­
szcza  gdy j u ż  k i lk a  an k ie t  d la  reform y gm iny

W ydział krajowy powoływał, albo też przez 
odwołanie się do Rad ^powiatowych w drodze 
pisemnej.

Mianowicie proponujemy, iżby Wydział 
krajowy kilka (broń Boże, nie za dużo!) 
zasadniczych, najgłówniejszych kwestyj spor­
nych ujął w zwięzły kwestyonaryusz, i udzie­
lił go Wydziałom powiatowym z wezwaniem, 
a ż e b y  k a ż d y  z n i c h  p o w o ł a ł  l i ­
c z n i e j s z e  g r o n o  ś w  i a 1 1 e j s z y c h  
i d o ś w i a d c z o n y ' ?  h - p r z e d s t a w i ­
c i e l i  g m i n  i o b s z a r ó w  d w o r ­
s k i c h ,  d l a  w y p o w i e d z e n i a  s w o ­
j e j  o p i n i i  c o  do  z y c h p y t a ń .

To nazywałoby się w s z e c h s t r o n ­
n e  m zbadaniem sprawy!

Bole o p i t o i  w oislo ii.
Lwów d. 5. listopada.

Gdyby przedmiot uie był poważnym, n a ­
zwalibyśmy wielce komicznym przebieg historyi 
z niemieckiem przedłożeniem wojskowem, opar- 
tem na  skróceniu służby w piechocie pod cho­
rągwią z trzech na  dwa lata. Woinomyślne sfe­
ry niemieckie nam iętn ie  się dobijały tej reformy, 
ale też nie mniej nam iętn ie  aprzeciwiały się jej 
sfery rządowe — jeszcze dwa lata, rok temu. 
Reforma ta, pomnażając ogromnie szeregi woj­
ska, gdyż pociąga do służby tych, którzy w syste­
mie służby trzyletniej nie mogli być asentero- 
wani, bo ich w danej liczbie kontyngentu u n i e ­
ście było niepodobna, a przez to pomnożenie i 
przez krótszy czas dc w ym usztrow ania ,  pom na­
żając oraz znacznie liczbę oficerów i podofice­
rów — musi naturalnie pociągnąć za sobą ogro­
mne pomnożenie wydatków na wojsko. * wszy­
stko to zwłaszcza też kanclerz Caprivi wykazy­
wał jako powód przeciw służbie dwuletniej.

Obecnie rząd akceptował zasadę dwuletniej 
służby pod chorągwią w piechocie, która już 
w zupełności prawie w życieby wprowadziła s ta ­
re hasło p rusk ie ,  das VolJc in  W offen , bo p ra ­
wie j u t  tylko absolutnie do służby wojskowej 
niezdatni, nie byliby pociągani do wyćwiczenia 
się na żołnierzy; rząd wypracował odnośne przed­
łożenie i przedłożył je  Radzie związkowej, zkąd 
ma wejść potem do rajehstagu; projekt ten  dzię­
ki jakiemuś małopaństewkowemu członkowi Rady 
związkowej, dostaje się przez K oln . Z tg . wraz 
z motywami do wiadomo^ 5 p u b lC rnej —  i oto 
największy krzyk piźeciw pizedłoiv°uiu podniosły 
właśnie owe sfery woinomyślne. Żachnęły się 
srodze, gdy rząd postanowił, ich myśl w życie 
wprowadzić !

Wszelako wszystkie s tronnictw a — to i  tej 
to z owej pobudki - -  występują przeciw przed­
łożeniu. Dla Polaków zaboru pruskiego sytuacya 
je s t  w najwyższym stopniu drażliwą, zwłaszcza 
przez to, że występując przeciw przedłożeniu, 
mogą sobie narazić koronę — jed y n ą  w Prusiech 
sferę, od której mogliby się spodziewać jakiego­
kolwiek ulżenia swojej niewoli.

Co powiedział Goniec W ielkopolski, jużeśmy 
wczoraj podał.. D sienn ik  Poenański, poruszając 
zdania różnych stronnic tw  niemieckich, podnosi 
głos p. Liebera, jednego z g łównych przedsta­
wicieli centrum, tj. katolików niemieckich i tak 
dalej pisze:

„W ostatnich słowach posła  Liebera  wido­
czną jes t  gotowość do koncesyj w kwestyi pro­
jektu  wojskowego i do podporządkowania in tere­
sów ekonomicznych i politycznych interesom ka­
tolickim.

„Bądź cobądź przeb ija  jednak  i w tej mo­
wie zasadnicza opozycja przeciw projektowi, 
która może zdecydować się na pewne us tęp­
stwa , ale tn  bloc postulatów rządowvch nie 
przyjmie.

»My z naszej strony zaznaczamy raz j e ­
szcze , że ze względu na s tan  ekonomiczny 
dzielnic naszych, do którego zniszczenia, jak 
to swego czasu zaznaczył hr. Zedlitz - Trńtz- 
schler, przyczyniły się tendeneye rządowe, za j­
mujemy wobec projektu wojskowego stanowisko

negacyjne. Jesteśm y finansowo tak  wyczerpani, 
w yssani i wycieńczeni, że barki nasze nie udźwi­
gną potężnych ciężarów, które rząd im nałożyć 
zamierza.

„Nie zła w ola , ale słabość ekonomiczna 
dyktuje nam takie stanowisko, i mówić nie wol­
no, że my n i e  c h c e m y  przychylić się do wnio­
sków rządowych, lecz uznać trzeba, że my przy­
jąć ieb wprost n i e  m o ż e m y . *

Wojskowość niemiecka zajmuje się coraz 
skrzętniej obrabianiem opinii publicznej. Wczo­
raj wspom nieliśm y o artykule w tej sprawie 
berlińskiego M ilita r -  W ochenblatt, który w dwóch 
num erach  pod nap.: „Przyszła wojna a opinia 
publiczna" usiłuje dowieść, że w opinii — ale 
nie w armii — panuje niesłuszny optymizm co 
do przyszłego przebiegu wielkiej wojny. Autor 
twierdzi, że landwery i nowe formacye są wogóle 
małej wartości n a  wojnie, jako złożone z ludzi 
s tarszych, nie mogących podołać trudom wo­
jennym  — tylko arm ia ze swoim materyałem  
młodym rozstrzyga wojnę. Dziwne to powiedze­
nie w ustach Prusaka, skoro właśnie landwera 
pruska, dziełami swemi w r. 1813 i 1814, tu ­
dzież 1870/71 tak wielce się wsławiła.

Następnie  przytaczając cyfry wojsk N ie­
miec, Austryi, Włoch, Rosyi i Francyi, pisze, że 
Niomcy nie mogłyby na swoim zachodnim froncie 
otrzymać pomocy od Austryi, że owszem a u - 
stryę musiałyby wspierać na froncie wschodnim, 
Włochy zaś musiałyby wybrzeży swoich bronić 
od najazdu floty francuzkiej, i trudno aby przez 
Tyrol zdołały przynieść pomoc Niemcom. Nie 
ma więc innej rady, j t k  pomnożyć arm ię n ie ­
miecką.

W owym jednakowoż wykazie autor zapo­
mniał wliczyć landwerę austryacką i honwedów, 
które naw et bez rezerw swoich tworzą wcale 
pokaźną siłę 176 batalionów ij 84 szwadronów, 
złożonych w przeważnej części z młodzieży - -  
tymczasem wliczył do s ił  rosyjskich dywizye r e ­
zerwowe, które przecież nie są więcej warte od 
landwery austryackiej i honwedów, tudzież woj­
ska kaukazkie, z których Rosya nie może ogała- 
cać swego frontu  południowo-wschodniego.

Pruski major Keim wydał zaś broszurę pod 
nap. „Dlaczego Niemcy muszą pomnożyć swoją 
siłę zbrojną?*, która ma podobno odźwierciedlać 
poglądy Capriviego. Rzeczą godną uwagi jes t ,  że 
i major Keim podaje wykaz wojsk pięciu mo­
carstw, ja k  i M ilita r  W ochenblatt, ale oba wy­
kazy się różnią, —  tak np. pierwszy podaje 
szwadronów niemieckich 465, drugi zaś tylko 
372, a więc prawie o sto szwadronów mniej 1 
T ak  więc wojskowi niemieccy albo z umysłu n ie ­
prawdę piszą o liczbie armii niemieckiej, albo 
prawdy nie znają. Jakżeż przeto budować można 
na  ich podaniach co do cyfr armij o b cy ch1

W  walkę tę o przedłożsnie wojskowe wmie­
szał się i ks. Bismark. W  rozmowie swojej z re ­
daktorem lipskich Neueste N aćhr. powiedział:

„Brak właśnie pierwszej podstawy do bez­
warunkowego przyjęcia przedłożenia wojsk., a to 
konieczności Bo czemże je  uzasadniono? Ogro- 
tnnem pomnożeniem siły wojennej sąsiadów n a ­
szych na wschodzie i zachodzie. Chcą nas uczy­
nić tak silnymi, jak  obaj sąsiedzi razem wzięci, 
albo iżbyśmy się na dwóch naraz fron tach  bić 
mogli. Ale czemuż na dwóch, czemu nie na 
trzech odrazu? Uważam za arcy nieprawdopodo­
bne, iżbyśmy na dwóch równocześnie frontach 
wojować musieli. Albowiem Rosya wcale nie będzie 
m usiała uważać za casttó belli, gdyby się Francyi 
wojnę wypowiedzieć u b rd a ło ; w tym zaś arcy 
n ieprawdopodobnym  razie, gdyby Rosya sama 
nas zaatakowała, F r a n c j a  dopiero się przypatrzy, 
jaki obrót rzeczy biorą, i albo pójdzie w  spółce 
z R osją ,  albo nie.

„ I  dlaczegóż mamy uchwalać tę niezmierną 
pokojową siłę p rezencyjną?  Jeżeli o to chodzb 
kto pierwszy jed n ą  lub dwie bitwy wygra, to w 
bitwach tych nie wystąpią na pobojowisku od 
razu miliony, ale tak jak  dotychczas bywało, 200 
do 300 tysięcy. Więcej bojowników njepodobna 
równocześnie kierować, ani naw et przejrzeć, ani 
choćby na polu walki ustawić. A nawet i tę m a­
sę możnaby przejrzeć tylko z balonu.

„Tak więc, jak  dotychczas, chodzi i obe­
cnie o dobre hetmaństwo, o przewagę w taktyce,
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jednoKspaltowy w ie rs i lub  jego  saiojsoa 6 et. —  R e ­
k la m ?  i N a d e e S a n e  za w ierss lub  jeg* m ieisoe 20 c  t

a w tym względzie niezmierne pomnożenie wojsk 
żadnej nie daje gwarancyi. Z naszą siłą wojen­
ną możemy, przy należytem dowództwie, snadno 
nawet na  dwóch frontach operować z powodze­
niem. Wszakci sam hr. C a p m i  już się p rzeko­
na ł  i n iedawno temu dowodnie prawił o „waryo- 
waniu z cyframi*. Dlaczegóż więc ma nagle  cy­
fra, przewaga liczbowa poręczać przyszłe zwy- 
cięztwo ?

„Nie mogę zgoła zrozumieć, dlaczegoby 
dzisiaj wojna prędzej nam  zagrażała  jak  w r. 
1888. P rzeciw nie!  J a  sądzę, że przed dwoma, 
trzema la ty  wojna zgoła nie wybuchnie. F r a n ­
c ja  je s t  dzisiaj daleko bardziej pokojową i mniej 
do wojny gotową jak  w r. 1888. Rosyę p rzed ­
stawiają tak, jak  gdyby tam cała ludność wście­
kle parła do wojny z Niemcami. Ale któż to 
właściwie w Rosyi pragnie  wojny? Ani car, któ­
ry pragnie  żyć sobie spokojnie i wygodnie, jak  
długo się da. Niezmierna większość narodu ro- 
syjsaiego także nie chce w ojny8.

Tu następuje  wiadomy atak  na Polaków 
i żydów.

Z  Ł I t ^ 7 " 3 T

piszą do D sien . P o z n W roku 1888 opubliko­
wane zostały praw a leśne ochronne, wstrzym u­
jące barbarzyński w y r ę b  l a s ó w  i n ada ją ­
ce mu pewien system i prawidła, oraz wkładają­
ce na właścieli obowiązek zasiewania lub zasa­
dzania lasów na pewnej przestrzeni, odpowiada­
jącej wyciętym kawałkom. Piaski lotne, dla za­
bezpieczenia ich od zbytniego rozszerzania  si/ę, 
oraz drogi miały być odrzewione, przyezem rząd 
miał udzielać swej pomocy, dając na żąd an ie  
sadzonki, nasienie, oraz leśniczych, obow iąza­
nych do udzielania wszelkich rad, ws.kazówek i 
kierownictwa robotami, rozpoczętemu na większą 
skalę. Wobec gwałtownego niszczenia  lasów czas 
był wielki, by rząd wziął je  w sw oją  opiekę.

Niestety, jak  zwykle u nau, opieka ta, tak 
pięknie brzmiąca, pozostała dot ąd tylko na p a ­
pierze, którego, jak w każdej sprawie, zapisano 
caie foliały. W  ciągu tych czterech  lat ubiegłych, 
to jest  od chwili opublikowania nowych przepi­
sów leśnych, wyręb lasów, zdaje się, przybrał 
jeszcze energiczniejsze rozmiary. Mianowicie w 
roku zeszłym ruch  eksploatacyjny leśny doszedł 
do niebywałych rozm iarów we wszystkich guber­
niach kraju naszego, szczególniej zaś w gubernii 
mińskiej, zkąd w ciągM jednej zimy na dziesią t­
ki milionów rubli wyrobiono towaru, który wio­
sną  odpłynął za g ran icę  przez porty Bałtyku i 
morza Czarnego. W roku bieżącym ruch w la­
sach zapowiada się również wielki. Z nastan iem  
jesieni rozległy się już echa siekier i zgrzyt piły 
w wielu nader okolicach. Wiemy o licznych trans-  
akcyach zawartych świeżo między właścicielami 
leśnych przestrzeni a miejscowemi firmami ku­
pieckimi.

Zanim prawa ochrony lasów z papieru przej­
dą w życie, pozostaną tylko w kraju zarośla. 
O ile wiemy, dotąd ani jedur. noga w kraju obo­
wiązkowej uprawie lasu nie podlegała. Jak  tu 
zresztą pogodzić uprawę i s taranną hodowlą m ło ­
dych lasów z artykułem opublikowanym w roku 
bieżącym jako dopełnienie do ochronnych p raw i­
deł leśnych, a dozwalającym pasania bydła w la ­
sach, których wiek nie przewyższa la t  15. Sprze­
czność ta uderza każdego. Wobec serwitutów p a ­
stwiskowych, obciążających liczne majątki na 
Litwie, nie podobna je s t  uchronić lasów n a ­
szych od niszczenia ich przez stada w łościań­
skie, tem bardziej dziś wobec powyższego a r ­
tykułu.

Praw dziw ą komedyę urządzono w r. z. z o- 
drzewianiem dróg. Obowiązek ten został włożony 
na gminy, które wywiązały się z tego nader 
prędko, utykając drogi brzeziną i ja rzębiną, które 
w ciągu miesiąca poschły i dziś już śladu ich 
nie ma. Zamiast bowiem prawidłowego sadzenia 
drzew, którego powinien był dopilnować leśniczy 
rządowy, włościanie dla u łatw ienia  sobie roboty 
narznęli gałęzi i ugarnirowali niemi arterye ko- 
muniuacyjne. R aport jednak  oficjalny b rz m ia ł : 
„wszystkie drogi odrzewione zostały". N a  tem

r a n
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(Oiąfę daiszyj.

On to doradził Palermo, które znał dobrze 
z d a w n ie js z e g o  tam pobytu. O n  pojechał tam na 
kilka dni’ przed hrab iną , by wynaleźć i przygo­
tować dla nioj odpowiedni apartam ent, a po 
przybyciu jej udał się natychm iast do Paryża i 
dopiero zawezwany przez n:ą wrócił, tiy dotrzy­
mać towarzystwa narzeczonej. A jak  okazywał 
się dla niej troskliwym z jaką  delikatnością i za­
parciem się przestrzegał, by nigdy miłość jeg# 
i przywiązauie nie stanęło Henryce na prze­
szkodzie. To też pani Sciliy niewymowną czuła 
dlań wdzięczność, przywiązała się doń, potrafiła 
ocenić zalety tego szlachetnego serca.

— Boże mój, pozwól mi żyć jeszcze choć 
la t  kilka, choć rok jeden, bym mogła patrzeć 
na  ich szczęście — błagała gorąco tego ciepłe­
go poranku, czuiąc jak zbawiennie ciepły klimat 
wyspy na jej zdrowie działa, jak  choroba zo 
pełuie zdaje się ustępować.

I  znowu z bezgraniczną miłością, malują n 
się w jej oczach, spojrzała na przechadzający li 
się w cieniu palm rozłożystych, które tworzyły 
jakby sklepienie nad głowami. Dusza jej rwała 
się za nimi, chciałaby pójść do nich pobłogo­
sławić im znowu i życzyć tak jasnego, tak ni- 
czem nie zamąconego szczęścia przez życie całe,

jak jasnym , żadną nie z&mąconym chm urką był 
w tej chwili błękit włoskiego nieba. Wiedziała, 
nie słysząc nawet odgłosu słów ich, że i oni 
ze swej strony wśród upajającej roskoszy tej 
p rz e c h a d z k i ,  nie tracą jej z myśli, że o nią także 
się troszczą.

I  w istocie mówiąc o sobie, o swej przy­
szłości, mówili zarazem i 0 niej. A. jak  ezaro- 
wuie przedstawi?!* się ta przyszłość, w którą 
wierzyli ślepą wiarą rozkochanych tą miłością, 
która nie grzechem ale błogosławieństwem jest 
bożem, a której bez tej trzeciej siedzącej opodal 
wyobrazić sobie nio mogli, nie tu opisywać. 
Cóż to sa wymarzony raj na przeciąg życia ca­
łego! Oua tak młoda, tak dobra, szlachetna, 
piękna, tak czysta, — on w sile wieku, nie po­
trzebujący się obawiać, że włosy jego siwizna 
przyprószać zacznie, podczas gdy ukochaua p ra ­
gnąć będzie jeszcze pełni roskoszy życia, dosyć 
znający świat i złudne porywy chwilowych na­
miętności, by um iał ocenić wielkość prawdzi­
wego szczęścia, jakie  jego stanie się u<i*inł’Gm* 
Rozmawiali albo raczej myśleli, czuli głośno, 
nie szukając słów na  ich wyrażenie, a mimo to 
każde wypowie.dz' ane zdanie miało cudowny urok 
nieograniczonej szczerości, nieograniczouego za­
ufania, płynęło wprost z serca. Sam dźwięk ich 
głosu miał w sobie coś upajającego, coś dające­
go jakby przedsmak tych niezliczonych chwil, 
c.ie dającego się opisać szczęścia, jakie ich w 
niedalekiej czekały przyszłości, podobnie jak 
chodząc po rozłożystych alejach w dy chi wali woń 
wszystkich kwiatów, wszystkie^ roślyi, nie wi-

, dząc ich naw et woal0;
—  Jakże od dni kilku zdrowie pani Scilly 

* się polepszyło -  mówił Ksawery. — Byłem prze- 
I rażony, zastawszy ją bladą, osłabioną... miałem 

jakby jakieś złe przeczucie, ujrzawszy z pokładu

Palermo mgłą otoczone i takie ponure wśród 
deszczu.

— To prawda — odparła Henryka, patrząc 
na ukochanego wzrokiem, w którym dostrzegał 
ogrom przecierpianego niepokoju — niepomyślną 
miałeś podróż. Byłyśmy przestraszone, widząc z 
okien naszego pomieszkania, jak  strasznie morze 
je s t  wzburzone... Niceśmy sobie o tera z mamą 
nie mówiły, ale wiem, że to samo miałyśmy na 
myśli. Mama była cierpiącą- To ten  niepokój 
sprowadził pogorszenie... Ona tak je s t  wrażliwą 
a pana tak kocha...

“  Droga matka — zawołał młody czło­
wiek, śeiskająe z rozczuleniem rękę dziewczęcia.

— Chciałyśmy wysłać depeszę do Neapolu
ale nie gnałyśmy pańskiego adresu — ciągnęła
dalej. Gdy n au3 przyniesiono pański telegram, 
myślałam przez chwilę, że odłożyłeś na szczę­
ście swój przyjazd z powodu burzy... Co prawda 
bardzo p ra g n ę |am cię zobaczyć— Było t0 p UUk- 
tum o dziewiątej. Byłeś już więc na morzu. Jak 
mi się tej nocy wiatr wydał przeraźliw ym ! Mo­
dliłam się nieustannie... Cóż dopiero b iedna ma­
ma przecierpieć musiała w czasie tej strasznej 
wojny...

— Nie myśl o tem, zapomnij — przerwał
jej, wiedząc, jak żywo zachowała w pamięci
wspomnienia z tych nieszczęsnych czasów i jak 
ją  one zawsze do łez poruszały. — Tak, zapomnij, 
błagał — zapomnij, a przyrzekam c i , że celem 
życia mego będzie zatrzeć w pamięci mamy 
wszystkie nieszczęścia i troski, wielkie i małe, 
dawne i świeże... Mówisz, że mnie lubi, j a  ją  
kocham jakby rodzoną matirę, kocham ją  za to, 
że mi pozwala cię kochać, że dzięki jej, ty je ­
steś taką, jaką  jesteś... Nawet gdyby była n ie ­
chętną naszemu związkowi kochałbym ją  jeszcze, 
byłbym wdzięcznym jej za to tylko, i em ciebie

ujrzał, zobaczył ciebie, dzięki której uwierzy­
łem, że naw et najcudowniejsze marzenia  i sny 
czarowne mogą się niekiedy urzeczywistnić.

— Cicho już, cicho —  szepnęła zarum ie­
niona i rączką zamknęła mu usta.

Ach, jaka to była rączka ! Jak i  gorący spo­
czął na niei pocałunek.

— Pochlebiasz mi a to nie dobrze, nie lu ­
bię tego. Lepiej popatrz, jak  piękne to drzewo 
chlebowe; tak lubię te drzewa z ich ciemnemi 
liśćmi tworzącemi u szczytu bukiet. Ogrodnik 
oprowadzający mnie pierwszego dnia po ogro­
dzie nazw ał ten  bukiet liści bel vaso. Cóż ty na 
to?  Nieprawdaż, że ludzie tutejsi bezwiednie są 
a rtystam i, estetykami. Dziwny cudowny kraj... 
Tylko, że Sycylia trochę od nas  za daleko. Gdy­
byśmy tak mogli w przyszłości znaleźć na zimę 
jakąś posiadłość bliżej Paryża, z ładnym  p a r ­
kiem, nie dużą, ale ładną, wesołą, na  Riwierze 
lub w Prowancyi...

—  Bądź powną, że poszukam za czemś po- 
dobnem, jak  tylko wrócę do F rancy i .  Ja k  mnie 
to cieszy, że lubisz piękno na tu ry  i najbardziej 
ci się podobają te same okolice co i mnie... Ale 
czyś zauważyła wczoraj w muzeum, jak  zatrzy­
małem się przed Herkulesem  zabija jącym  biedną 
Amazonkę a jeszcześ mi nic nie mówiła o nim. 
Przyznaj, jak my się dziwnie zgadzam y w g u ­
stach i upodobaniach

— To prawda, wszystko co się tobie podo­
ba, podoba się i mnie także i naodwrót...  P rze ­
konaną o tem byłam od pierwszej chwili, kie­
dym cię zobaczyła.

—  Jak to ?  Na jakiej podstawie?
—  Czyż można sobie z tego uczucia zdać 

sprawę — mówiło dziewczę.. — 2 e jed n ak  tak  
jes t ,  wiem i wierzę. Ot n a ” przykład, wszedłszy 
po raz pierwszy do togo ogrodu, p rzekonauą  b y ­

łam, że i tobie on się podoba i że go przenosić 
będziesz nad inne... Nie jestem  zbyt oczytaną, 
ani bardzo rozumna, a w zakład, że po kilku 
przeczytanych kartkach poznam, która książka ci 
się podoba, a która  nie.

— Jak  to boleśnie, jeźli między dwojgiem 
ludzi, którym przeznaczono żyć wspólnie — za­
uważył Ksawery w odpowiedzi —  nie ma tej 
harmoniii tej zgody we wszystkiem... Jak  to słod­
ko pomyśleć, ześ ty moją, prawdziwie moją, 
rozumiesz mnie, serca nasze jednako czują, je ­
dnako uderzają, tworzą jedno...

— O tak, tyś moim, moim narzeczonym, 
drogim, kochanym... ’

—  A przecież ta właśnie tak niezwykła, 
nadnatura lna  sp ó jn ia , jaka nas łączy, trwoży 
mnie nieraz i przeraża... Bo czemuż zawdzię­
czam to szczęście, że jes tem  tu w tej chwili 
przy tob ie ,  mówię z tobą, głos twój s łyszę? 
Czyż los nie mógł i tak zrządzić, byśmy się nie 
poznali wcale? Gdybym nie był porzucił urzędu? 
Gdybym, wziąwszy dym is ję ,  osiedlił się był we 
Włoszech, jak to pierwotnie zamierzałem ? Gdy­
bym owej pamiętnej środy wcale nie był poszedł 
ao pani^de J a rd e s ?  Gdybyśmy się tam  nie byłi
s p o tk a li ?...

—  Nie m ogę sobie wyobrazić tych wszy­
stkich „gdyby", — nie przypuszczam ich — za­
wołała H e n ry k a ,  śmiejąc się wesoło i robiąc 
figlarną minkę. — Musieliśmy się spotkać i 
basta  !

— A przecież ?...
— Wiem, żem powiedziała nonsens, żarto­

wałam — dorzuciło dziewczę poważnie już i jak ­
by wpadając w zadumę — to tylko pewna, że 
gdybym cię była nie spotkała, nigdy nie była­
bym wyszła za mąż.

(C. d. n.)
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się więc i skończyło i prawdopodobnie nieprędko 
rzecz ta podjętą zostanie ponownie.

Potrąciwszy raz o sposób wykonywania u 
nas praw i rozporządzeń rządowych, nie możemy 
przemilczeć o następującym  fakcie : Od lat już
kilku wyszedł ukaz, zabraniający żydom osiedlać 
się po wsiach oraz d z i e r ż a w i ć  k a r c z m y  
i s z y n k i .  Zydkowie rozmaicie obchodzą te 
surowe p raw a w różnych guberniach, z wyją­
tkiem wileńskiej, gdzie wskutek osobistych nie­
porozumień między przedstawicielem władzy ad­
m inistracyjnej , gubernatorem wileńskim, oraz 
zarządzającym w gubernii podatkami niestałemi, 
czyli akcyzą, zaczęto od roku gwałtownie żydów 
prześladować i zewsząd wyganiać. Pachciarze, 
szynkarze itd., którzy nie mogli udowodnić, iż 
na  jednem miejscu siedzą od la t  wielu, musieli 
iść precz, rzucając zajęcie, bez względu na po­
noszone ztąd straty. Tymczasem w majątkach 
figur rządowych różni żydzi wbrew prawu osie­
dlają się, wydzierżawiają karczmy, cegielnie itd. 
— i policya zamiast ich wyganiać, jak  zewsząd, 
jeszcze swą opiekę nad niemi roztacza. Tak np. 
w majątku p. Siergiejewskiego, kuratora  wileń­
skiego okręgu naukowego, o którego pochodzeniu 
wspominaliśmy w jednym  z poprzednich listów, 
świeżo rozsiadło się kilku żydów, którzy płacąc 
wysoką dzierżawę, są nader wygodni dla p. ku­
ratora, cieszącego się wielką wśród sfery urzę­
dniczej powagą i rządzącego się w swych do­
brach jak  udzielne k s iążą tk o , przed którym 
czapkuje nisko cała policya, a naczelnik powiatu 
(sprawnik) kłania się do ziemi. Dzierżawcy więc 
mojżeszowego wyznania  u p. Sergiejewskiego są 
nietykalni. Areudarz karczmy nie wykupuje wca­
le patentu świadectwa akcyźnego, bez którego 
nikt szynkować wódki nie ma prawa. Świadectwo 
to kosztuje przeszło 100 rubli, po co ma je p ła­
cić, gdy je s t  pewny bezkarności, za połowę tej 
ceny, to jest,  gdy da łapówkę kuratorowi, ty tu ­
łem wyższej za karczmę dzierżawy. Akcyza su­
mienniej od iunych urzędów obowiązki tain wy­
pełniająca, wobec takiego potentata , czuje się 
bezsilną i zostaje na nadużycia te ślepą.

U r o d z a j  t e g o r o c z n y  n a  L i t w i e  
do średnich zaliczonym być może. Oziminy s ła ­
by plon na ogół wydały, za to zbożem ja rem  za­
sypać możemy sąsiadów naszych z nad Sprei. 
Buch w handlu zbożowym dotąd nader  słaby, a 
ceny dosyć nizkie, jeszcze nie unorm ow ane n a ­
leżycie. Tymczasem podatki wciąż rosną i n a j ­
niezbędniejsze artykuły spożywcze ulegają ocle­
niu. Smutne nader  wieści o upadku właścicieli 
zKemskich, dochodzą nas z Wołynia i Ukrainy, 
na jż /źn ie jszych  okolic dawnej Litwy. Okazuje 
się, i zł ziemia jes t  tam  bardziej obdłużona 
niż w g*uberniach białoruskich i litewskich i 
w większe,’ znacznie ilości z rąk się polskich 
wysuwa.

Od lat p a ru  bank kijowski sprzedaje ro­
cznie z l ic y tac j i  około 40 posiadłości ziemskich, 
gdy tu operujące banki wileński i moskiew­
ski zaledwo kilka., najwyżej kilkanaście zbyć mo­
gą, tak ich bowiem właściciele acz mocno pod- 
rujnowani, bronią do  ostatka. Lecz na  południu, 
życie nad stan i sa,alę je s t  bardziej rozwinięte, 
niż u oszczędnych Litwinów. Pomimo klęsk prze­
żytych, nieszczęść i (upokorzeń przeżywanych o- 
becnie, nie umiemy aui pracować, ani oszczę­
dzać, ani się grupować i łączyć do wspólnej p ra ­
cy i obrony.

Z tajemni o Rosyi.
Powiada przysłowie,, owa okrzyczana filo­

zofia ludu, źe najlepszą kobietą jes t  ta, o której 
najmniej mówią. Lecz ktoby chciał je zastosować 
w rzeczywistości nie dalej, niż Rosyi, omyliłby 
się napewno. Mówią o niej obecnie wprawdzie 
bardzo mało, nawet wiadomości o cholerze przy­
cichły, ale nie dlatego, żeby zaraza wygasła, j e ­
no wskutek zakazu donoszenia obcym dzienni­
kom o prawdziwym stanie rzeczy. Klęskę głodo­
wą uważali już wszyscy za należącą do prze­
szłości, dopiero telegraf roznosząc przed kilku 
tygodniami wiadomość, że na prośbę 11  guberni 
o 13 mil. rubli na zasiewy odpowiedziano o mil. 
otworzył Europie oczy.

Naturalnie, dla tego, kto trzeźwo przypatry­
wał się stosunkom rosyjskim, te rzeczy nie są 
tajemnicą ani niespodzianką. Albowiem tylko 
w urzędowej prasie carskiej wyglada państwo 
północne jako królestwo boże na ziemi.

Szkoda tylko, że wśród inteligencyi nawet 
rosyjskiej tak mało je s t  widzących to, co się 
w ich ojczyźnie dzieje, w świetle właściwem, 
choe niezawiśli ziomkowie ich w licznych dzie­
łach i broszurach, omawiających kwestye społe­
czne i polityczne, ciągle trąbią na larum, że 
wszystko tam zgniłe, bardzo zguiłe.

Bo weźmy choćby sam lud rolniczy. Z a ­
chowawczym jest on wszędzie, lecz tak, jak  
w matiuszce Bosyi, chyba nigdzie. Wprawdzie i 
u nas jeszcze zbyt często przeciw wszelkim po- 
s ępom technologii rolniczej odgradza się chłop 
p o em swego: „naj bude, jak buwało", lecz coś 
przecie robi, by na chleb zapracować. A tam ?

a n iew y k a rczo w an e j p o lan ce  w śró d  d rz e w  w y ­
sok ich  w id z isz  zboże k ie łk u jące  s ła b o . In d z ie j  
ro a je s t  g ru n te m  p o k ry ty m  k ro s tą  k a m ie n i.  A

po tem wszystkiem przechadza się ospały i cu ­
chnący lenistwem chłop, powtarzający na wszy­
stkie rady zdziwionego obcokrajowca swe „Nir 
cecwo“. Po co karczować? Po co p lenić? Wszak 
pnie muszą kiedyś zgnić, a cóż to będzie za 
świetny bezpłatny naw oz i No, a kamieni, tycb- 
by i za kopę la t  nie zdołał zupełnie^ usunąć! 
A więc i po co pracować, kiedy i tak będzie 
zboże róść!

Jo ta  w jotę  tak samo rzecz się ma z go­
spodarką lasową. Dziko rosnące drzewa, w yrą­
bywane bez systemu, jedynie  wedle zapotrzebo­
wania, lub zapłaty.

A to wszystko jeszcze raj wobec tego, co 
się dzieje w głębokiej Bosyi i na  wschodzie. 
W takich g u b e rn ia c h : rjezańskiej, tulskiej, orjtl-  
skiej, tambowskiej, drogami przedpotopowemi 
wjeżdżasz „na suchego przestwór oceanu" — 
naga ziemia. A ni drzewka, ani krzaczka, ni plo­
ta ni zagrody, tylko tu i ówdzie jaskinie , w któ­
rych mieszkają ch łop ię  oddani na pastwę plu­
gastwu wszech gatunków. Pewien dziennik ro ­
syjski, krytykując całą gospodarkę ro lną tamtoj- 
sza, przepowiedział, źe wkrótce „błogosławione" 
pola rosyjskie zamienią się w stepy azyatyckie. 
Chyba nie spodziewał się, że przepowiednia jego 
tak rychło się spełni, jak  widać z tych kilku 
d a t :  10— 16 gubernii nie zebrało nawet tyle 
ziarna, ile zasiano. Zapas państwowego zasiłku 
na la ta  głodowe wynosi 24 milionów, z czego 
11 */a gotówką. Ale cóż? Ta gotówka nie wystar-^ 
czyła naw et na zaopatrzenie Niżnego Nowogro- j 
du, Kazania i Penzy. A gdzież inne gubernie? 
Wszystko zawiodło, naw et kartofle i kapusta —  
ale pozostał car. W  dziecinnej wierze we wszech­
moc cara pochłaniał lud dostarczane zapasy, nie 
myśląc o jutrze, . gdy nasycił się, poszedł t łum ­
nie na żebry z jednej guberni do drugiej.

Wreszcie nadpłynęła spodziewana p o m o c : 
zboże na zasiewy, na cbleb, futra, konie. W szy­
stko rozdzielono, a ludek — przepił. To ciągłe 
wspomaganie go w nieproduktywny sposób spo­
tęgowało jego wymagania nieraz do śmieszności. 
Oto w gubernii rjezańskiej np. gdy komisya spy­
tała mieszkańców, czego im potrzeba, zażądały 
tłumy kobiet wiejskich... go rse tó w ! S i  non e 
vero... Rozzuchwalone chłopstwo błogosławi głód, 
któremu zawdzięcza rok bezrobocia i hulanki, 
nie myśląc z nauki na przyszłość korzystać.

Ale skorzystają z niej zapewne sfery wyż­
sze, które zrozumiały już, że tego rodzaju do­
broczynność je s t  z gruntu  fałszywą i do niczego 
nie prowadzi. To też postanowiono miast chleba 
dać ludowi sposobność do zapracowania nań, 
gdyż tylko zapracowanego grosza nie m arno tra ­
wi się tak, jak  to chłop rosyjski z. r. czynił. 
Wieśniaczkom więc dano roboty tkackie wojsko­
wej intendantury, ale cóż kiedy wezwane nie 
kwapią się do roboty. Wieśniaków starają się u- 
żyć przy robotach publicznych. Ale nil* tak to 
łatwo rozhukany żywioł w natura lne  przywieść 
kluby, zwłaszcza gdy przeszkadza temu nihilizm, 
którego teorye w coraz szerszych przyjmują się 
kołach, nie mając dostatecznej zapory — naw et 
w duchowieństwie.

Ach ! to duchowieństwo p raw osław ne! Zbyt 
dobrze znane ono, by je  jeszcze opisywać. To 
jego winą ucisk innych wyznań, ucisk gorszy od 
knuta, ale bezpłodny. Owszem wprost przeciwne 
wywołuje on skutki. Oto coraz więcej ludzi in ­
te ligentnych odstępuje od prawosławia. W ko­
łach wyższej arystokracyi mnożą się wyznawcy 
sekty Paszkowskiej, zbliżającej się do luteraniz- 
mu. We wschodniej Rosji, za W ołgą, rok ro­
cznie tysiące przechodzą na islam, w innycb 
stronach krzewią się coraz liczniejsze sekty.

Wśród takich stosunków nawiedza państwo 
carowe cholera. Uwagi godna rzecz, jak  naiwnie 
wobec niej zachowuje się ludność w stosunku do 
przebiegłości, jaką  okazała przy rozdzielaniu za­
pomóg głodowych. Lada urwipołeć, byle zuchwa­
ły i pewny siebie, wywołuje ruch między tysią­
cami i prowadzi ich - zwykle sam nie wio, do­
kąd. Tak powstały nad  Wołgą owe powstania 
przeciw lekarzom i siostrom miłosierdzia. Oto 
skutek ciemnoty: lud nieoświecony powstaje p rze­
ciw zdobyczom oświaty, wierząc tylko w ciemne 
zabobony.

Je ś l i  już zdrowy człowiek jes t  bez pienię­
dzy na poły chorym, to cóż dopiero Bosya scho­
rza ła?  Wyszniegradzki miał chwile ciężkich prób 
w czasie swego urzędowania, a jednak za niego 
mimo wszystkich klęsk skarb' państw a ciągle 
wzrastał. To wprost zadziwiające! A jednak  to 
były tylko sztuczki — nie istotne bogactwo p a ń ­
stwa. Potrafił się b. m inister stać panem euro­
pejskiej giełdy i różnemi mniej pięknemi konwer- 
syami, amortyzacyami i t. p., doprowadzić do 
tego, źe skarb państw a  się napełnił, a on sam 
zyskał przydomek — co nrawda w skonfiskowa­
nej satyrze — „złodzieja".

Na jak prawdziwych podstawach opierały 
się operacye finansowe Wysznegradzkiego, dowo­
dem osta tn ia  rosyjsko-francuska pożyczka, która 
— jak  sam głosił — miała być siedmiokrotnie 
przez subsk rypc ję  pokryta, gdy tymczasem le­
dwie 4 piątych subskrybowano.

Naraz wśród tego chaosu klęsk, ukrywa­
nych pod szm inką urzędowych sprawozdań o 
znakomitych zbiorach, zdrowotności i finansach, 
wyłania się nowa blaga — nieodłączna tam, 
gdzie jej ojciec i mistrz, F rancuz  w grę  wcho­

dzi. A lians frąncusko-rosyjski, adm irał Gervais, 
wizyta kronsztadzka, car słuchający z namaszcze­
niem marsylianki, wystawa francuska w Moskwie 
etc. etc., jak  z rogu obfitości sypią się te mani- 
festacye, których wartość łatwo ocenić. Jestto  
nowa szminka do pokrycia zmarszczek na twarzy 
podstarzałej i zrujnowanej matiuszki Rosyi. Ale 
chyba każdy trzeźwo myślący pozna się na  niej. 
Odwrócić ma ten m anewr uwagę Europy od 
wewnętrznych kurczów, jakie dręczą Rosyę, od 
walk narodowościowych nad Bałtykiem, i od roz­
ruchów ludowych. Kto się okaże silniejszym, czy 
te choroby, czy pacyent, to już należy do ta je­
mnic Rosyi.
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Zapiski osobiste. M ichał W ołow ski, powieśeio- 
p isarz  i au tor dram atyczny , którego najnow szy u tw ór- 
p. t. „N asze an io ły" w ystaw iony będzie w ponie­
dzia łek  na deskach  tea tru  skarbkow skiego , p rzyby ł 
na kilkodniow y pobyt do L w ow a.

Odznaczenie. Maciej P leehaczek, dozorca ko ­
lejowy w U hersku , o trzym ał srebrny  krzyż zasług i.

M i a n o w a n ia .  R an N am ies tn ik  zam ian o w ał: 
A ntoniego M aziarskiego letn iczym  I  ki. w  M uszynie, 
.Tana Z aborskiego' w* Ł opiauee, A ntoniego Je lin ek a  
w S tan is ław icacb , Z ygm unta  K o ttik a  w B tarzaw ie, 
leśniczym i I I  ki pomocnika lasowego M ichała  O r- 
mezowskiego i L u d w ika* !!.'d la , b-śniczym I I I  kl. w 
H ryn iaw ie .

Czytelnia katolicka. 'K o m ite t, zarządzający 
Czytelnią katolicką, p rzes ia ł nam  spraw ozdanie z czyn­
ności swoich za r, 1 8 9 1 /9 2 . W yjm ujem y z niego n a ­
stępujące szczeg ó ły : M yśl założenia Czytelni k a to li­
ckiej, pow sta ła  w łonie tow arzystw a m ęskiego św . 
W iucautego a Pau lo  w roku przeszłym . D n ia  d. 15. 
w rześn ia  1891 , otworzono lokal czytelni d la użytku 
członków z początku bardzo uiałiczuycb. L ecz już po 
m iesiącu liczba ich wzrof.ła o tyle, że kom itet m ógł 
p rzystąpić do ogłoszenia s ta ły ch  pogadanek każdego 
czw artku . P ogadanek  takich odbyło się 19 z zapo­
w iedzianym  naprzód tem atem , a dw ie pogadanki bez 
określonego w pierw  tem atu. P ogadank i czw artkow e 
ściągały  zaw sze tak  w ielką liczbę członków, że już 
po trzech m iesiącach is tn ien ia  czytelni, dotychczasowy 
lokal okazał się za szczupły i kom itet b y ł zm uszony 
od 1 , stycznia przenieść się do w iększego lokalu przy 
ulicy Ł yczakow skiej 1. 3, w  którym  obszerny ealou 
m ógł wygodnie pomieścić członków  podczas pogada­
nek czw artkow ych. A le o ile św ietnym  nadspodziew a­
nie b y ł rozwój czytelni, o tyle stau  finansow y z po­
wodu niskiej w k ładk i, a w ielk ich  w ydatków , po trze­
bnych na  urządzenie lokalu, budził obawy. Z apobiegł 
tem u ks. P a w e ł Sapieha, k tóry  przeznaczył czysty 
dochód, w ynoszący 1690  zł. z w ystaw y zbiorów  azya- 
tyckieh, ua rzecz C zytoioi. W  teu sposób by t C zy­
telni pod w zględem finansow ym  był na szereg  la t 
zabezpieczony, a fundusz ten s ta ł  się zaw iązkiem  fu n ­
duszu żelaznego Czytelni. Rozwój C zytelni tak  nag ły , 
by ł też przyczyną, że kom itet b y ł zm uszony pom y­
śleć o zm ianie sta tu tów , któreby więcej odpow iadały 
potrzebom tow arzystw a. B ib lio teka posiada  dzieł po l­
sk ich  189, tomów 236 , czasopism  30 .

W  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  k r a k o w s k i c h ,  z w y­
ją tk iem  szkoły realnej, z dniem  w czorajszym  zapro­
w adzoną zosta ła  nauka jednorazow a, tak , iż studenci 
raz na  dzień tylko uczęszczają do k lasy  od godziny 
8 . rano do i  "k  południe.

J u b i l e u s z  N o w e g o  S ą c z a .  P ro g ram  obcho-. 
du sześćsetnej rocznicy założen ia  m iasta  Nowego 
Sącza je s t następujący: 1) W  poniedziałek  dnia 7. 
listopada o godz. 7 w ieczór ilu m in a c ja  i pochód m u ­
zyki po g łów niejszych ulicach m iasta . 2 ) W e w torek 
8 . lis topada  o godz. w pół do 8  rano pobudka z m u ­
zyką. 3) O godz. w pół do 9 zebranie przed ra tu ­
szem , celem w zięcia udzia łu  w uroczystem  nabożeń­
stw ie. U czestnicy w yruszą do kościoła przed godziną 
9 w następującym  p o rz ą d k u : 1) m uzyka, 2) straż 
ogniow a ze sztandaram , 3) cechy, 4) szko ła  ludow a 
żeńska, 5) szkoła ludow a m ęska, 6 ) g im n az ju m , 7) 
urzędy i wojskowość, 8 ) R ada  pow iatow a, 9) R ada  
m iejska, 10) „S o k ó ł" , 11) publiczność. 4 ) Po nabo­
żeństw ie pochód z kościoła przed ra tusz  w tym  s a ­
m ym  porządku, co do kościoła, gdzie nastąp i po 
przem ow ie odsłonięcie tab licy  pam iątkow ej. 5) W ie ­
czorek m uzykalno-deklam aeyjny w nowej sa li „S o ­
k o ła "  podług osobnego p rogram u. Początek  o godz. 
w pół do 8 .

Zmiana własności. D obra H orodłow iee w yż­
sze, należące dotąd do spadkobierców  ś. p. Józefa  
Pająozkow skiego, byłego dyrektora T ow arzystw a  k re ­
dytow ego, w  powiecie sokalskitn , k u p ił tem i dniam i 
pan  E d g a r  Zadora P a izk u d zk i, w łaśc ic ie l dóbr H o- 
rodłow ic niższych, za cenę 8 6 . 0 0 0  zł.

P . .F ranciszek T urow sk i, w łaściciel T arn aw y  
niższej, w pow iecie tu rczausk im , n ab y ł od A b ra h a ­
m a F e jb isch a , sąsiedn ią  w ieś, Szandrow iec, daw niej 
dziedzictw o K ieszkow skich .

N iew innie zasądzony. W łościan in  Semko 
H ład y lo  z N ieniow a w stry jsk iem , n iew innie zasą­
dzony w roku 18 8 5  za podpalenie, o trzym ał, jak  z 
W iedn ia  te legrafu ją , w drodze ła s k i cesarskiej 1 .0 0 0  
zł. w ynagrodzenia.

7i C z e r o i o w l c o  donoszą, że tam tejsza rad a  
m iejska po stan o w iła  uroczyście obchodzić 25 le tn ią  
rocznicę ogłoszenia konsty tucyi.

C h o le r a .  W  całym  k ra ju  w ostatn ich  czterech, 
dniach  nic zdarzy ł się żaden podejrzany w ypadek za­
słabn ięc ia  na cholerę.

W czorajsza  G a z e ta  L w c w s k a  w  urzędow ej czę­
ści ogłasza : Poniew aż od cz te rnastu  dui w  mieście 
K rakow ie  nie zdarzy ł się żaden św ieży w zpadek Za­
chorow ania na  cholerę, a w szyscy chorzy, którzy 
przy  życiu zostali, w edług  spraw ozdania  te leg rafi­
cznego prezydenta  z dnia 3 b, m ., już  w yzdrow ieli z 
cholery, przeto uznaje  się epidem ię cholery w m ie­
ście K rakow ie  za w ygasłą .

W  B udapeszcie było wczoraj 16 w ypadków  
zasłabnięcia  a  11  śm ierci.

Spraw ozdanie o przebiegu cholery w  R osy i w 
m inionym  tygodniu, od 18 październ ika po 30  paź­
dziern ika w ykazu je : w m ieście K ijow ie zachorow ało 
osób 157, um arło  46; w  gubern ii kijow skiej zacho­
row ało osób 2 .1 7 1 , um arło  7 8 6 ; w g u b ern ii tam - 
borskiej zachorow ało 647 , um arło  2 7 5 .

Z  W ie d n ia  donoszą : Beuuo D aw id  zam ian o ­
w any został szefem sekcyi w m in isters tw ie  ośw iaty; 
radca m iu is teryalny  tegoż m in is te rs tw a , lir. L atour, 
o trzym ał ty tu ł szefa sekcyi. D yrek to r centralnej kasy  
państw ow ej F ran ek , przeniesiony zosta ł w stan  spo­
czynku a jego następcą m ianow any Jak ó b  S trom er.

O k r z y  w o p r z y s ł ę s tw o  odbyła się wczoraj 
w  W iedniu  rozpraw a k a rn a  przeciw  dwom kupcom 
z K a łu sza , H oifm anow i i F reundow i, którzy swego 
czasu złożyli fałszyw e zeznania w spraw ie ze zna­
nym adw okri‘,om w iedeńskim  dr. Leonem G-ellerem. 
O skarżonych bronili dr. Ł aza rz  z K ołom yi i dr. E l-  
bogen z W iednia. Podczas r,,zf raw y w yszły z życia 
H ellera  tak ie  fakty na  jaw , że Izb a  adw okacka w ie­
deńska postanow iła  w ytoczyć mu dyseypiinarkę, Po 
przeprow adzonej rozpraw ie H offm an i F reund  sk aza ­
ni zosfali każdy ua 4 m iesiące wiezienia,

•Ze spo r tu .  w  r. 1893 zejdą znaczne zm iany 
w sferach sportow ych  austryack ieh . Oto Jak ab ffy  
sprzedał ju ż  swoją sta jn ię  br. U eelitriiz, h rab in a  L a u ­
ra  H enkel o dstąp iła  znaczną cześć swych w yścigow ­
ców k r. A rtu row i H enkel, który nadto w ydzierżaw ił 
k a rlb u rg sk i tra in in g  i przyjął trenera  h r. L au ry  do 
swej służby . H r . M ikołaj E ste rh azy  zupełnie w yco­
fa ł się ze sportu . N atom iast lir. W im pflćn zak łada  
w ielką stajn ię w yścigow ą.

S p r a w a  p o d d a ń s tw a  r o s y j s k u - s r o .  W a r­
szaw ski D n ie w n il i  donosi: „W  tych dn iach  proku­
ra to r w arszaw sk ie j Izby sądow ej w ydał odpow iednie 
rozporządzenie, ażeby wprowadzone było w w ykona­
nie, zatw ierdzone przez cara  d. 3. października , po ­
stanow ienie  kom itetu  m inistrów , by w strzym ane zo­
sta ły  dochodzenia w zarządach  guberniahW eh i s ą ­
dowych in s ty tu c ji w arszaw skiego okręgu sądowego, 
co do spraw  o sam owolne opuszczanie k ra ju  przed 
w ydaniem  praw a o przyjęciu i porzuceniu poddań­
stw a rosyjskiego. J a k  w iadom o, sp raw y  te p row a­
dzone były  na podstaw ie p raw a z d. 25. kw ietn ia  
1 8 5 0  r., które w ym ierzone było przeciw  bezpraw ne­
mu opuszczeniu k ra ju  przez przedstaw icieli szlachty 
polskiej, a następn ie  zostało rozciągnięte w praktyce 
sądowej i na w szystk ie stany. P raw o  to w ytw orzyły 
cały  szereg trudności p rzy  zastosow ania go do nie­
zam ożnych niższych k las  ludności, w yw oływ ało masę 
sp raw  w sądach i ostatecznie, w rzadkich  tylko w y­
ją tk ach , daw ało pożądany rezultat,. W  nieznacznej 
liczbie skazan i, jak  się okazyw ało, byli niew innie 
skazanym i, co powodowało ze strony dozoru proku­
ratorskiego podania do senatu  rządzącego o w znaw ia­
nie sp raw . To dobroczynne orzeczenie kom itetu n a ­
stąp iło  wobec w niosku, z którym  prokurator w ar­
szaw skiej Izb y  sądowej w y stąp ił do m in is tra  sp ra ­
w iedliw ości, przedstaw iając m u w szystk ie  te trudno­
ści, które w p ra k ty k 1 w yw oływ ało, zastosow anie p rze­
starzałego  praw a z r. 1850 , m ającego na w idoku zu­
pełn ie  inne cele".

Z a g a d k o w a  z b r o d n i a  w  W a r s z a w ie .  Przefi
trzem a dniam i wydobyto z W is ły  pod W arszaw ą 
zw łoki młodzieńcy Sekcya w ykazała , źe topielec zo­
s ta ł  przed w rzuceniem  do wody uduszony. N a  szyi 
tru p a  znaleziono stryczek z w ęzłem , a nadto okręco­
ny rzem ień N azw iska  ofiary ani bliższych szczegó­
łów  zbrodni dotąd nie wyśledzono.

P .  S t e f a n  S ż o lc - R o g m z iń s k l ,  znany podró­
żn ik  afrykańsk i, w yruszy ł pow tórnie w drogę do 
A fry k i, tym  razem  do E g ip tu , gdzie przebyw ać bę­
dzie przez czas d łuższy. P a n i R ogozińska, znana w 
lite ra tu rze  pod pseudonym em  lTajoty, pozostaje jeszcze 
na pew ien czas w k ra ju .

P a n i k a  W t e a t r z e .  z  L uksem burga  te leg ra­
fują : Podczas w czorajszego przedstaw ien ia  trupy
francuskiej M ounet-Sully  z T heatre  fran g a is , trugedyi 
„R u y  B la s"  w tam tejszym  teatrze m iejskim , w ybuchł 
na scenie pożar. W idow nia b y ła  publicznością li te ra l­
nie n ab ita . P o w sta ła  szalona pan ika. Ciężko rannych 
od tłoku przeszło 30  osób. P ożar ryohło ugaszono. 
Scena częściowo sp łonęła .

U s i ł o w a n o  s a m o b ó j s t w o .  D ziś przed po łu ­
dniem  w skoczyła do s taw u  Pełczyńsk iego  w zam ia­
rze samobójczym S ara  JH ihrerów na, la t 16 licząca, 
siero ta po ś lusarzu . Przechodzący jednakże  tam tędy  
zarobuik  Z ygm unt P ie trusiow icz w yciągnął ją  i od­
s taw ił na inspekcyę policyjną. F iilirerów na ta rg n ę ła  
się na swe życie z powodu n iesnasek  domowych.

P o g r z e b  śp . W a n d y  W a l e r y !  R c w a fc o -  
w le z o w c j ,  zacnej kobiety i przez w szystk ich  z k tó ­
rym i m ia ła  styczność kochanej i cenionej obyw atelk i 
Polk i, odbył się w czoraj. K onduk t prow adził ks. 
proboszcz H ickiew icz w a s j f  
katolickiego i k leru  ruskiego, 
tłum y  publiczności, zebranej z

rzyskich i z w szystk ich  zawodów naszego m iasta . 
W śród tonów ponurego „B eaM  m o r tn i"  M endelsohna, 
śpiew anego przez „E cho" w yniesiono zwł- ki ś. p. 
zm arłej z pom ieszkania, w śród tonów sm ętnych ru ­
sk ich  p ieśn i rzucono gródki ziem i, k tó rą  ukochała , 
na trum nę  zacnej P o lk i - obyw atelki. ‘ N iech ziem ia 
będzie jej lekką !

U m a r l i .  Ig u acy  F ran k o w sk i, uotaryusz, p re ­
zydent Izby  notaryalnej, przew odniczący dy rekcji 
przem yskiej K asy  oszczędności, zm arł dn ia  3 b. m . 
w P rzem yślu .

Stsaa l u w l t ó s s .  W  nocy p ad a ł deszcz, dziś 
rano silna  m gła.

B arom etr idzie w górę.
Sina b&r«BX«te» aradufeiwany tio poziomu mo­

rza by ł &■!:i& o 12 godzinie w p o ład a ie  769  a a .
? ro g a s* a  na  dobę dnia 6 . lis topada rb. (od 

północy do północy). W ia tr  będzie oc de k ierunku 
po łudu .-zachodn i, cc do siły  s łaby  (1 — 2 ), średnia 
tem pera tu ra  pozostanie około -j 7 ,!0 .,  aivbo będzie 
lekko zachm urzone, * w zględna w ilgotność pow ietrza 
około S0 ’;fl, O padu nie będzie.

.< n k r« . dnia 6 . lis to p ad a : św . L eo n a rd a .—  
św . M arkyauy.

duchowi stw a
a towarzyszyły mu 

yszystkicli sfor towa-
ni   i lilii |M~ti i—im - uwiii i > WTi|M|p'TnrriiriTr~rT

L I S T Y  2 W T E M I A .

(D okończenie.)

Na próżno pytamy się o rozwój psycholo­
giczny uczuć Kleopatry. Tego u kobiet nerwo­
wych wcale nie potrzeba, wszystko je s t  kapry­
sem, improwizacyą chwili. W „Tosee“ brutalne 
pogwałcenie już nie tylko loiki, ale najprostszych 
wymogow smaku, wywołało w Wiedniu głośne 
pro es y i drugie przedstawienie tej w najści- 
ślejszem „ow a  znaczeniu, krwawej tragedyi od- 
by o się pi*ed słabo obsadzonym parterem, pró-
znemi lożami i niemal próżną galeryą, mimo,

S *  CS.°b m "  a b j

Tosca je s t  śpiewaczką przez lekkomyślność 
zdradza swego kochanka Mariona Caravadossi 
który jes t  politycznym zbiegiem. Biorą tedy Ma- 
n o n a  na tortury w przylegającym do sceny po- 
koiu a Tosca słucha jego jęków. Scena ta m ę­
czarni fizycznych, choć z przed oczu widza usu­
niętych, ale zaznaczonych jękami Mariona i s tra­
szniejszych może jeszcze męczarni psychicznych 
Toski, cierpiącej i drżącej o życie na każde 
drgnięcie kochanka, je s t  tak okropną, że podo- 
bnei r '  -'•Ra literatura  nowsza. Tosca nie 

męki i zdradza wszystko

oprawcom. Puszczają tedy Mariona i zjawia się na 
scenie z okrwawioną twarzą. A wszystko to po co ? 
Oto, aby umożliwić Sarze B ernhard t odegrania 
konwulsyjnyeh drgań  rozpaczy i tego strasznego 
bolu duszy, który zmysłów pozbawia, a w k tó ­
rym jed n ak  uczucie nieszczęścia jest mimo to 
tak wielkie, ze w strasznem otrętwieniu ciała 
świadomość ani na chwilę nie znika. J est to 
ostateczna gran ica  gry w ogóle; sprawia ona 
tak dotkliwy ból widzowi, że przedłużenie jej 
wyczerpałoby tak samo siły jego, j a t  wyczerpu­
je  i w dzisiejszym swym rozmiarze już całą fi­
zyczną elastyczność Sary  B ernhard t.  Jes t  ona po 
tej scenie złamaną. Widziałem, jak  kłaniając, się 
po żywych oklaskach i podaniu jej wieńców, 
drżała n a  całem ciele i n i0 mogła się nawet 
uśmiechnąć. I  przypom niały mi się uwagi 
Nietschego o W agnerze. W ag n era  muzyka spra­
wiała mu ból, rozstrajała go a przecież nęciła 
go, przeklinał jej wpływ, ale nie mógł się uwol­
nić od niego, powfarzał sobie w duchu, że jest 
to upadek sztuki, ale zarazem  przyznawał, że 
słuchacze zdenerwowani innej nie zrozumieliby 
może tak głęboko, źe tę muzykę wydał czas 
smutny, znużony, miotający się za szranki nie- 
tylko konwenansów ale i wielkich, odwiecznych, 
nieprzesuwalnych granic piękności.

Sara B ernhard t g rą  swoją nie podnosi nas, 
ale przytłum ia: nie wzrusza, ale p rze raża ;  nie 
zahartowuje do nieszczęść i bólów, ale rozstraja. 
Jes t  to abdykacya. Je s t  ta  abdykacya wielkiej

idei tragedyi, jak ją pojmowali wszyscy poeci i 
estetycy od czasu Arystotelesa, aż po dziś, na 
rzec/, kilku kurczowych ruchów utalentowanej 
aktorki, kilka okrzyków rozpaczy, do których 
wreszcie i Sarze B e rn h a rd t  nie staje siły i — 
głosu. Ta  ostatnia okoliczność powmnaby ją  
przecież pouczyć, że w pewnych rolach sztuka 
się kończy a zaczyna, p rodukcja  uliczna.

Ale Sara B ernhard t  tego nie czuje. W czwar­
tym akcie „Toski" widzimy ją  u barona Scarpia, 
który więzi jej kochanka i grozi jej na tyehm ia-  
stowem wykonaniem na nim wyroku śmierci, 
jeśli mu się nie odda. Mamy tedy nowe wyda­
nie najstraszniejszych męczarni duszy. Tuska 
przyrzeka baronowi miłość, jeśli wyda pisemny 
rozkaz wypuszczenia Mariona na wolność, P o d ­
czas gdy Scarpia  pisze rozkaz, Toska s k r a d a  się 
do stołu, chwyta za nóż i ukrywszy go we fał­
dach sukni, podchodzi ku katowi swego kochan­
ka i w chwili, kiedy ten odczytuje żądane przez 
ioskę  pismo, ona wbija mu w  pierś nóż po rę ­
kojeść. Scena ta pod względem technicznym jes t  
Srana Po mistrzowsku. Rozpacz, niemoc gniewu 
wściekłego przeciw' oprawcy, wreszcie straszne 
przedsięwzięcie mordu d rg a  w każdej mięśni 
twarzy Sary Bernhardt. Odczytać można dokła-
rocLi ° Ale ta któreJ* rayśl zabójstwu się w niej
S a r a 'B e i n h a r V CT  Srze%  straszną  przesadą, 
bura be rnhard t  otrząsa palce z krwi (!) i myje
je  obrusem zmaczanym w wodzie, układa ba­
rona martwego na podłodze, s tap ia jąc  obok niego

świece, a z sztywnej ręki wyjmuje rozkaz uwol­
nienia Mariona. To stawianie świec, mycie rąk, 
tu cafa niema scena, mająca podnieść zgrozę 
morderstwa, wcale nie działa na widzów. Tosca 
wygląda na dziecko bawiące się lalką potłuczo­
ną. Tu Sara  B ernhard t  przeceniła swoją zdol­
ność.

N a s tę p u je  jeszcze akt piąty, bardzo słaby, 
w którym Toska odwiedza M ariona w więzieniu 
i oddaje mu rozkaz uwolnienia. Nie pomaga ten  
rozkaz nic — zapewnie dla zadosyć uczynienia 
„etycznym warunkom" dram atu — Mariona roz­
strzelono i zrozpaczona Toska rzuca się do wody 
za sceną, by zginaigff

Nie będę tu  rozbierał innych starych i zna­
nych powszechnie dramatów repertoaru  Sary 
B ernhard t .  We wszystkich daje się s p o s t r z e g a ć  
to samo chorobliwe dążenie artystk i chcącej 
a tou t p r ix  wyczerpać w każdej roli cały arse­
nał środków scenicznych, podbić widza coraz 
nowemi wrażeniami. D ram at,  poezya, prawda 
fabuły schodzą na drugi plan, byle postać grana 
przez Sarę B ern h ard t  m iała  sposobność popisow, 
Możnaby więc wreszcie ułożyć program dla tej 
artystki tego rodzaju, że pierwszy np. akt byłby 
poświęcony śmianiu się. szczebiotowi naiw nem u 
i toalecie, dajmy na to, biało-atłasowej z jasno ­
zieloną przepaską i ze zlotemi na tle bladawo- 
żółtyin koronkami, w których toną szyja i ra ­
miona aktorki. Drugi akr, mógłby*’ być aktem 
tęsknoty miłosnej, w której Sara Bernhardt leży

Nienawiść, listy t a i i e i e ,  oszczerstwo.
! W  przedm ow ie do jeduej ze swych sztuk , k tó ­

rych świeżo tern V II . w yszedł, zn a laz ły  w yraz po­
dane niżej poglądy A lek san d ra  D um asa  (syna), św iad ­
czące zarówno o w ielkiem  dośw iadczeniu żyeiowem, 
jak  spokoju filozoficznym, z jak im  będąc pewnym 
swej sław y , a nie potrzebując się lękać opozycji, prze­
konania  sw e w ypow iada. K toby nie zw ażał ua jedną 
stronę przedm owy tej. tj. ironię, sarkazm  i um yślne 
paradoksy, którym  część jej sporą pośw ięcił, m ógłby 
nabrać najlałszyw szego przekonania o nim  i jego po­
g lądach . Z filozofią jego zbyt w ieluby się nie zgo­
dziło, bo też to przedew szystkiem  n ;e filozofia życia 
D u m asa , ale w ykw in tna form a przedm owy pociągnąć 
m usi każdego i sm akoszom  literack im  m ile połechce 
podniebienia :

D u m as więc pisze :
... Życie je s t bardzo m onotonne, bardzo długie, 

bardzo czcze, ilekroć m ianow icie znużenie następeje  
po pracy zby t natężonej i wsKutek tego człow iek sk a ­
zany je s t na bezczynność i spokój. Pow ody p rzy w ią­
zan ia  do życia s ta ją  tem  mniej liczne, im  więcej dni 
się liczy. N ienaw iść bliźnich m usi być jednym  z g łó ­
w nych powodów do u trzym yw ania  się przy życiu. 
W  niej leży bodziec, który  człeka prze ciągle naprzód 
i w yw ołuje w nim  tęskne oczekiw anie dn ia  n astę ­
pnego. Może bowiem ju tro  ten n ienaw idzony zacznie 
cierpieć! Jak że  to p ięknie śn ić w tej błogiej nadziei! 
M iłość ? P raw d a , i ta  m a sw e dobre strony, P rze ­
dew szystkiem  m ożna ją  odczuwać w każdej porze 
roku, ale cóż? nie w każdym  w ieku. M iłość je s t u- 
ozuciem szlachetn iejszem  od nienaw iści, ale też m niej 
trw ałem , m niej w yczerpującem  całą  istotę —  bsz- 
w ątp ien ia  dlatego, że przyczyny, w yw ołujące u iena- 
w iść, mniej zależne od pew nych w arunków  fiz jo log i­
cznych i dlatego, że n ienaw iść nie je s t nigdy zm u­
szoną do zm iany przedm iotu swego. Owszem można 
naw et nienaw idzieć nowych osób, bez uszczerbku dla 
daw niej nienaw idzonych.

A  zresztą  m iłość, je ś li ma być szczęśliw ą, m u­
si być odw zajem nianą, podczas gdy n ienaw iść naw et 
jednostronna daje zadow olenie, a dojść do niego m o­
żna środkam i, każdem u przystępuem i. D alsza  p rze­
w aga n ienaw iści polega w tem , że nie zna w iaro- 
ło m s tw a ; nic nie oddala jej od przedm iotu n ienaw i­
dzonego, an i odwodzi od c-ln . Obce jej też znużenie... 
a  w ład a  całym  organizm em  ludzkim . O panow uje 
człow ieka całego, a głupców , w iecznych pom ocnikćw  
złego, nigdy nie zbraknie, owszem zawsze gotow i mu 
u s łn ż jć , naw et mim ow oli. S łow em , można przez całe 
życie nleuaw idzieć i w ciąż coraz bardziej i wciąż tę 
sam ą osobę. ŁToże się ona postarzeć, zaginąć, n iena­
w iści to nie rozbroi j ow szem  przeciw nie —  ją  tylko 
cieszą spustoszen ia  te, czasem w yw ołane, podczas 
gdy m iłośoi rych ły  one koniec gotują... Otello są ­
dzi, że n ienaw idzi te j, k tó rą  z a b i ja ; ale jego n iena­
wiść je s t urojeniem , z którego w net w y t r z e ź w ią  by 
żałow ać swego b łędu. Ja g o  natom iast nigdy nie bę­
dzie niczego żałow ać. To też dlatego wyżej stoi cd 
O tella.

.. O trzym yw ałem  i otrzym uję wciąż jeszcze w ie ­
le l i s t ó w  b e z i m i e n n y c h .  Przenoszę, je  nad  in ­
no. M ają one tę dobrą stronę, że nie je s t się zm u­
szonym  do odpow iadania na nie. Z araz po nagłów ku : 
„Pew ien  życzliw y przyjaciel uw iadam ia C ię" , l u b ; 
„S tary  ośle", w iem o eo chodzi, jes tem  w dom u, nie 
czytam dalej i rzucam  lis t w ogień, lub  indziej, gdzie 
może ła tw o  zetknąć się z w iatrem , z którego po­
w sta ł. A le nie ca ły  św ia t je s t tak  dośw iadczonym  i 
m yśli tak  filozoficznie, jak  ja.

Toteż je s t  rzeczą znaną, że u pewnych, prze­
ciętnych ludzi lis t bezim ienny bywa spraw cą p ra ­
wdziwego nieszczęścia. J e s tto  najprostszy i najtańszy 
rozpylacz n ien aw iśc i; jestto  dynam it panien służących, 
n iew innych ofiar, a niestety n i e k i e d y  i pań z tow a­
rzystw a. S zm at pap ieru , a  na nim  słów  k ilka, k tó ­
rych szyk nieco zmieniony m ógłby być. początkiem  
dobrego czynu. Trzy sous ua m arkę —- uf0 cały w y­
datek, ru jnu jący , & fikutek daleko idący, Można
to nazw ać pięknem  dziełem  n ien aw iśc i; słynny  R a- 
vaohol nie m ógłby tego lepiej zrobić. N ędznik , lub  
nędznica, pisząc lis t tak i, n ietylk > przew idzieli na-

na otomanie z dyadoraem jakiejś japońskiej, 
chińskiej lub egipskiej królowy u czoła, z b ry­
lantami w uszach, ze zlotemi naramiennikami, 
w jakimś nowym ga tunku  egzotycznej toalety 
porannej, dajmy na  to ze sa tinu  duchessc barwy 
heliotropu, z przodem faldzistym, „czarującą" 
koszulką i wysokim kołnierzykiem ze złotych
koronek itd.

I jakiż zysk odniesie sztuka z występów 
takiej artystki i kompozytorki „poematów" toale­
towych? Czy nie narażają one naszego i tak b a r­
dzo* chwiejnego smaku na ostateczny upadek? 
Dram at ma całkiem inne zadanie, jak  objawienie 
talentu aktora, A mimo niezwykle realistycznych 
środków w szczegółach, gra  Sary B ernhardt 
w całości grzeszy przesadą, jednostronnoB ią  
i tą straszną nieproporuyonalnością jej roli 
wobec innych, która wreszcie zabić musi w sze l­
kie złudzenie i 00 chwila nam przypomina, że 
odgrywa się komedya. Targanie  to nerwów m o­
że bvć oznaką wielkiego ta lentu , ale nie jest 
sztuką. Brak tej grze pierwszego warunku p ra ­
wdziwej sz tuki:  dostrojenia się do otoczenia, 
poddania się warunkom, wypadków na scenie, 
b ras  jej harmonii. Sławne zdanie Goethego: 
vJn  der Beschranlcung zeigt sinh der M eister"  
tak dziś jak  i przed wiekami rządziło wszelką 
sztuką. Żadna artystka nie zgładzi tej prawdy 
ze świata. Może być, żeśmy chorzy, ale czas też 
wyzdrowieć.

IJr. ' D M o n a t .
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• tę p s tw a  jego, ale nawet ich sobie życzyli, bo w prze- 1  Główny organ staroczeski M a s  N aroda  pocl-
ciwnyiu razie nie byliby podejm ow ali tej pracy. 
Skoro następstw a  te w yniknęły , a operacya się u d a ­
ła , proszę sobie zdać spraw ę z n iebiańskiej uciechy 
niew idzialnego korespondenta uciechy tein w ię ­
kszej, im bardziej potajem nej, jak o  w yłącznej w ła ­
sności tego, lub tej, k tóra  ją  odczuwa. W praw dzie  
ani wy, ani ja , nieobcielibyśm y być na m iejscu owe­
go nieznanego, a  jednak  to pew na, że tej tak  dzi­
wnie ukszta łtow anej istoty, k tó ra  ten ga tunek  idea łu  
pieści w swem sercu, naw et w przybliżeniu nie d a ­
je zadow olenia takiego m iłość, jak  nasycenie tego 
Uczucia n ienaw iści. N apisać taki lis t, sfałszow ać w ła ­
sny charak ter p ism a, zaostrzyć podłe zw roty, a potem 
kopertę pe łną  m ateryi w ybuchowej w rzuoić do sk rzyn­
ki pocztowej, nie mogącej nic zd rad z ić ; obliczać 
chwile w yjm ow ania lis tu , doręczenia, eksplozyi, móc 
sam em u znajdow ać się w tedy w pobliżu, nieznanem u, 
uiepodejrzyw anem u, bezkarnie i bezpiecznie dowie­
dzieć się o śm ierci ofiary —  to w prost boska rzecz 
■ kto tego rodzaju  rozkoszy nie pojm uje, niegodnym  
jes t duszy nieśm iertelnej, k tórą m u d a ł bóg m iłości 
i m iłosierdzia  —  co praw da równie jak  ów bezi­
m ienny, który z tego daru tak p iękny robi użytek.

N aodw rót, jeś li n ienaw iść tego, który ją  żywi 
i da.ie jej w yraz w liście bezim iennym , sp raw ia  ro ­
zkosze niew ypow iedziane, może i ten, który  je s t jej 
Przedmiotem i ją  w yw ołał, znaleźć n ieprzew idziane 
zadowolenie w tym  akcie n ienaw iści, k tóre  w yższe 
jest od zw ykłej rozryw ki.

N ie każdy bowiem, kto chce, je s t już  n ien a ­
widzonym. Być nienaw idzonym  to przyw ilej zasłu g i, 
t a l e n t u ,  słynnego nazw iska  u m ężczyzny, p ięk n o ­
ści i dobrej sław y u kobiety. K ażdy  um ysł w znio­
sły n a tu ra ln ie  w olałby być całego św ia ta  koohan- 
kiern, choć pow szechna sym patya zw ykła być dyplo­
mem m iernoty; ale gdy się czujesz człekiem  zas łu - ( 
żonyiu, a n iezasłużoną w yrządzają ci n iesp raw ied li­
wość, to ta  n iespraw ied liw a i w ystępna nienaw iść 
jest przyrodzonem  ods/kodow aniem , którego nie n a ­
tęży lekcew ażyć. A lbow iem  w istocie rzeczy je s t  ona 
mimowolnern i niezbitem  św iadectw em  pow ażania. 
^*e nienaw idzi się tego, k tórym  się gardzi. D odaj­
my i to, że setki bardzo n iesp raw ied liw ych , a g ło ­
śno krzyczących wrogów napadu ię tem n  zaw sze p rze­
c z  choćby jednego nieznanego przyjaciela obudzą, 
który- oburzy się na tę n iespraw iedliw ość i podłość, 
iakoteż to, że nie co innego, tylko zdanie takich  
kilku spraw iedliw ych k sz ta łtu je  to, co zowiemy opi- , 
n ' ił publiczną

nosi, że niemal we wszystkich znaczniejszych 
m iastach czeskich dotąd staroczesi posiadają 
przewagę w  radach miejskich. M a s  N arodu  
przytacza bardzo długą listę takich miast, Wy­
nika ztąd, że stronnictwo staroczeskie istotnie 
posiada dotąd w średnich warstwach ludności 
silny punkt oparcia.

Z Budapesztu d o n o szą ; M inister Fejervary 
wyjechał wczoraj do Wiednia, aby cesarzowi 
przedstawić postanowienia gabinetu w sprawie 
kościelnej. S y tuac ja  jes t  nadzwyczaj naprężoną. 
Rozchodzi się o zaprowadzenie obowiązujących 
powszechnie ślubów cywilnych. Osobistość de­
cydująca ma być temu przeciwną. P a r ty a  libe­
ra lna  zdecydowała się na opuszczenie gabinetu 
Szaparego, któryby natura ln ie  upad ł ,  gdyby nie 
zgodzono się przynajmniej na częściowe zapro­
wadzenie ślubów cywilnych. W ten sposób walka 
s ta ła  się ogólna. Zamieszanie je s t  wielkie, k ry ­
zys jakaś wkrótce nastąpić musi. Słychać, że 
ma przyjść do porozumienia z hr. Apponim. Je s t  
bardzo prawdopodobne, że wybrany przed rokiem 
parlam ent zostanie rozwiązany.

Minister finansów Wekerle oświadczył w ko­
rni,syi, źe traktuje z dr. S teinbachem o zniesie­
nie Ioteryi liczbowej, i że to już prawdopodobnie 
przyszłego roku nastąpi.

Ogłoszony właśnie bilans węgierskich kas 
państwowych za III. kwartał roku bież. przed­
stawia się niekorzystniej o 4,080.398 zł. od bi­
lansu za III .  kw artał  roku zeszłego.

Car p rzy jm ow ał na  d łuższej audyencyi 
szefa w ielk iego sz tabu  jene ra lnego ,  jene ra ła  
Obruczewa, k tó ry  w łaśn ie  powrócił z Paryża . 
O bruczew m iał złożyć carow i rap o r t  o zam ó­
w ionych  we F ran cy i  karab inach  m ałego kalibru , 
k tó rych  dostaw a m a nas tąp ić  z końcem ro k u  
1893.

Giers w raca  do P e te r sb u rg a  w  grudniu .
S łow iańsk ie  T ow arzystw o  dobroczynności 

obchodzić będzie w m aju  przyszłego roku  25- 
le tn i  jub i leu sz  swego istnionia. Poruszono myśl 
śc iągn ięc ia  j a k  najw ięcej uczestn ików  z różnycń  
kra jów  słowiańskich.

N ie podzielam  bynajm niej zapatryw an ia  don 
B asilia (z C yru lika  sew ilskiego) o oszczerstw ie. N ie 
Widziałem jeszcze, żeby oszczerstw o kiedykolwiek 
trw ałą zdobyło w ładzę nad ostatecznym  w yrokiem  o- 
pinii o ja k im ś  człow ieku. P raw d a  odnosi try u m f za ­
msze dlatego, że j i s t  praw dą.

To też z w yjątkiem , gdy się je s t  w służb ie  p u ­
blicznej —  bo wtedy nie o osobę id /ie  —  polecić 
®°żns. w szystkim  na  oszczerstw a jedyne lek a rs tw o : 
m ilczenie; milczenie bowiem zaw iera w sobie w szy- 
®tkie form y i sku tk i pogardy. Nie obrażano m nie n i- 
8 dy tak , jak  E rn esta  R enana, który b y ł

\ W ed le  K rtu zz tg . m in is te r  w y zn ań  i oświa- 
1 ty  Bossę, przedsięw eźm ie  po o tw arc iu  sejm u 

prusk iego  podróż in sp ek cy jn ą  do P ru s  Z ach o ­
d n ich  i Szląska celem zbadan ia  s tan u  szkół 
tam tejszych .

I K reuzzlg . uderza  n a  A ustryę , źe z a  mało 
się zbroi, i że za m ało  łoży  na  armię. Dalej 
w yw odzi o rg an  ju n k ie rsk i ,  że N iem cy jed y n ie  
w ty m  celu z A u s t ry ą  zaw arły  t r a k ta t  hand lo ­
w y, a b y  A u s t ry a  m ia ła  pieniądze  n a  zb ro jen ie  
się. Z am ias t  to uczynić , reg u lu ją  w  A u s try i  
walutę. N akoniec  w yw odzi to  pismo, że najle- 

iednym Psza sPosobność zaa takow an ia  zbrojnego Rosyi,

więcej niz w roku zeszłym. Ponieważ jednak 
w preliminarzu na r. 1893 wstawiono z bieżą­
cych dochodó w państwowych sumę trzech milio­
nów na  pokrycie długu państwowego, podczas 

w preliminarzu zr-szłorocznem wstawiono na 
ten (.e] tylko dwa miliony, przeto właściwie p re ­
liminarz budżetowy na r. 1893 wykazuje w po­
równaniu z budżetem zeszłorocznym nadwyżkę 
w kwocie 1,655.308 zł.

Przedłożenie rządowe preliminuje w poró­
wnaniu z rokiem 1892 następujące nadwyżki 
w dochodach: podatki bezpośrednie dadzą więcej 
o 1,868.000 zł., dochodu z ceł 1,431.060 zł., po­
datek konsumcyjny 3,291.000 zł., dochody z ko­
lei państwowych 8,944.550 zł. Natomiast docho­
dy z loteryi preliminowano o 667.370 zł. mniej. 
Ńa nadzwyczajne zapomogi dla urzędników pań­
stwowych preliminuje budżet kwotę 1 miliona. 
Koszta bicia monet srebrnych, niklowych i bron- 
zowych według nowej waluty wyniosą ogółem
2.022.000 zł. . .

W ie d e ń  d. 5. listopada Preliminarz bu­
dżetu wykazuje powiększenie się wydatków na 
bezpieczeństwo publiczne o 300.106 zł. To zwię­
kszenie się wydatków wywołane zostało głównie 
powiększeniem persona!u polieyi w Wiedniu. Na 
żan d a rm em ) i wojskową straż policyjną, zwła­
szcza w Galieyi, preliminowano wydatki większe 
o 409.863 zł., na nadzór szkolny o 62.800 zł. 
więcej, głównie z powodu stabilizowania 48 po­
sad okręgowych inspektorów szkolnych w Ga- 
licyi.

W stawiono także do preliminarza kwotę
175.000 jako pierwszą ratę pożyczki bezprocen­
towej dla m iasta  Brodów. Na budowę drogi 
krajowej z Kańczugi do Dynowa preliminowa­
no 30.000 zł.

Budżet ministerstw a  handlu wykazuje wy­
datki większe o 11,662.418 zł., z tego 4,488.350 
zł. na  budowę nowych iiuii kolei państwowych, 
5,362.710 zł. na u trzymanie ruchu na kolejach 
państwowych, a 1,415.000 zł. na poczty i te­
legrafy.

B i n d a p e s z t  d. 5. l is topada . 8 z a p ft- 
ry  z c a ł y m  g a b i n e t e m  p o d a ł  s i ę  
d o  d y m i s y i.

W i e d e ń  d. 5. listopada. W artykułach 
swoich na ponowne zebranie sic R a d y  pań­
stwa, konstatują Nowa Pressc  i D eutsche Z tg . 
pewną zmianę stosunków, chociaż na zewnątrz 
nie bardzo widoczną, a to na korzyść Niemców.

W iedeń d. 5. listopada. Lewica nie­
miecka uchwaliła wnieść samoistną in terpela­
c ję w sprawia rozwiązania Rady miejskiej 
w Reicheubergu.

B u d a p e s z t  d. 5. listopada. Minister 
finansów oświadcaył na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi budżetowej, że rząd stara się 
ile możności popierać eksport cygar węgier­
skich aa granicę, w tym celu zawarli han­
dlarze tytoniu stowarzyszenie, które otrzymy­
wać będzie tytoń po stałej cenie. W sprawie 
zniesienia loteryi liczbowej toczą się rokowa­
nia z rządem austryackim.

B e r l i n  d. 5. listopada. Cdntrum za­
myśla jeszcze w listopadzie odbyć wielki 
Wiec katolicki w Lipsku, ale trudno, aby do 
tego przyszło, ponieważ właściciele wielkich

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 5°/0) 2 '/2°/o 5:2.50 55.50
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galieyi i Bukowiny w likw. 6%  los, w 151. 50.— —.—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galic. 5% m. k...............  104.90 105.60
Galie, funduszu propinaeyjnego 43/„ . . . 94.50 95.20
Buków, iunauszu propinaeyjnego 5°;0 . . . 101.30 102.—
Kom. banku krajowego 5° 0 w. a. I. era. . . 101.— 101.70

» n * IŁ » • • 101 . -  101.70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6 0 „ w. a. . 103.50 — .—

„ „ z roku 1883 4'/„° 0 . . . 97.00 98.30
» » 4 °|0 ......................'  . . . . 91.50 92.20

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a ..................................  22.75 24.75
Losy miasta S tanisław ow a..........................  29.50 32.50

VI. Monety.
Dukat c e sa rsk i............................................  5.66 5.76
N apo leondor................................................. 9.49 9.59
Półimperyał r o s y j s k i ................................  9.00 —.—
Rubel rosyjski s r e b r n y ..................................  1.168 1.265
Kubel rosyjski p ap ie ro w y ........................ 1 .16* l . ] 8 s
100 marek n ie m ie c k ic h ............................  58.60 59.—

gjorosani .anmiwiBwiMas;

ile

z . Najbardziej obrażanych i spo tw arzanych  ludzi, ja cy  
kiedykolwiek byli ; na nieszczęście nie obrażano  m nie 

gdyż obraza trafia człow ieka zawsze w m iarę 
i. A le obrażano mnie w każdym  razie na tyle, 

moje im ię znane znieść m o g ło .. N io odpow iadałem  
nigdy. J a k  R euan , przyszedłem  do przekonania, że 
^ c z e r s tw o  nie w yrządza m i najm niejszej szkody. 
■Jtfceciwnie, niejeden u śc isk  dłoni d a ł m i się tern 
8Uniej i dłużej uczuć. Pom yślm y tylko o tern, wiele 
c*frpieć mogą w skutek  nieśw iadom ości, zaw iści, a na- 

głodu ci, którzy chcą zająć nasze m iejsca ; przez 
"iczm y im , że dali w yraz sw ym  cierpieniom  i przy- 
Efinnijmy sobie p rzysłow ie a ra b sk ie - „P sy  szczekają, 
*4raw ana jedzie d a le j“ . Ci, którzy stanow ią tę  kara - 
^Nnę; pow inni nie oglądać się na psów szczekanie i 
iść dalej swoją drogą. Id ą  bowiem tam , dokąd psy 

przecie nie dostaną...
T ak mówi dziś A leksander D um as (syn) „de 

' ■4cadcmie franęa ise" .

m inęła  roku zeszłego, g d y  m ocarstw u tem u  g ro ­
ził głód.

L eipziger Neueste N achr. zam ieszczają  d a l ­
sze zw ierzen ia  B ism arka . Z ap rzecza  on  jakoby  
w r. 1871 n ap ie ra ł  on  do w ojny  z F ra n c y ą .  Do 
w ojny  pa r l i  Molfcke w raz  z sz tabem  je n e ra ln y m  
a także  cesarz. On (Bismark) tem u n ie  je s t  w i­
nien. Dalej obrzuca żółcią w szystko i w sz y s t ­
k ich  : G orczakow a, tró jp rzym ierze ,  P o iakow  i 
żydów. Odnośnie do Po laków  posuwa się B is ­
m ark  do n a jn ikczem nie jszych  denucyacy j.

W  sferach ber l ińsk ich  ja w n ie  posądzają  
B ism arka  o rozm yślne, k łam liw e  przekręcanie  
fak tów  h is to rycznych .

Dział ekonomiczny.
—  I X .  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  lw ow skiej Izby

handlowej i przem ysłow ej w spraw ie obesłan ia  z ja ­
zdu austryack ich ' Izb  handlow ych i przem ysłow ych 
dla om ów ienia sp raw y  reformy podatków  odbędzie się 
w poniedziałek dn ia  7. bm. o g. 9 wieczór.

— S p ra w o z d a n ie  z t a r g u  zb o ż o w e g o  na  
^ d e p a r z u .  K raków  d. 4. listopada,

T arg  dzisiejszy odbył się przy ograniczonych 
°hrotaeb, w usposobieniu spokojnem , lecz ceny od 
tygodnia znowu m ałej u leg ły  zniżce. Dowozy pszeni­
cy są  ciągle jeszcze m ałe, żyta w iększe.

P łacono za pszenicę b ia łą  od 8 ‘20  do S '40
z*., za czerwoną od 8 -—  do 8 .30  z ł., za żółtą od

do 8 '3 0  zł., za żyto od fi-75 do 7 .05  zł.; 
Za jęczm ień brow arny od 6 -4 0  do 7 -—  zł., na ka- 
szę cd 5 .70  do 5  80 z ł., za owies od -  do — . — , 
Za rzepak sta ry  od 1 P 2 5  do 11 75 z ł.; za koniozy-

czerw noną od —  do —  zł.; za b ia łą  od do
zł. —  W szystko  za 100 kilogram ów .
Banie g a licy jsk i d la  handlu i przem ysłu.

Ostatnie wiadomości.

Donoszą z Paryża : Komisya Izby posłów
odrzuciła wniosek nałożenia taksy wojskowej 

1 na  zagranicznych robotników. Również odrzu­
cono wniosek, aby właściciele fabryk musieli 
prosić o pozwolenie zatrudniania  obcych robo­
tników.

, Socyalista Dumay wniesie w Izbie posłów, 
aby zwłoki członka komuny z r. 1871 przenie­
siono do — Panteonu.

Francusko  - marokański traktat handlowy 
wchodzi w życie od 31. g rudnia  b. r. Maroko 
zniżyło cło od bardzo wielu płodów francuskich, 
a F rancya zezwoliła n a  import pewnych płodów 
marokańskich.

Na onegdajszym bankiecie w Rzymie za­
znaczył minister prezydent Giolitti, że gabinet 
postanowił usunąć deficyt. Co do polityki zagra­
nicznej, powołał się Giolitti na  oświadczenia 
Brina. Następnie zwrócił się przeciw prądom ceł 
ochronnych i zapewnił, że s tarać się będzie o 
poprawę międzynarodowych stosunków handlo­
wych. W końcu podniósł z naciskiem, że m onar­
chia jes t  najpewniejszą rękojmią jedności, wol­
ności i niezawisłości kraju.

Crispi wystosował do burm istrza  Palermo 
list., w którym donosi, iż nie przed wyborami, 
ale dopiero po wyborach przybędzie, aby odwie- 

' dzić wyborców. .W ted y  dopiero, gdy już ucichną 
namiętności, w spokoju wysłuchają wyborcy 
moich słów i wtedy będę mógł zarówno moim 
przyjaciołom jak nieprzyjaciołom powiedzieć, ja -

P r a y J e c L m l i  L w o w a
dnis 5 listopada.

H otel Żorza . J .  Siemigonowska z Toustego. 
R. Grocholski z Rożyna. H  hr. Herberstein z Tar­
nopola. H . Mierzowki z Tarnopola. J .  Po6truska i 
W. Postruski z Wojniłowa. W. Postruski z Kre-
chowa. A. Mysłowski z Zubrzca. A. Zawisza z Pol­
ski. W. Griiner z Wiednia.

Hotel W arszaw ski. Z. Wysocki z Płażówii

lokal* , „ie che ,  ich a .  len ce, odetapi* 1a
śledztwo przeciw K oln. Z tg .  z powodu , uopola. L. Gyurkovich z Stanisławowa. S. Łukaino-

nieprawnej publikacyi przedłożenia wojskowe- ' wicz z Tarnowa. J .  Terlecki Z Podkamienia. K.
go zostało zastanowione. j Bittner z Jarosławia. S Draek, F ,  Schollmayer,

P etersb u rg  d n ia  5. l is topada . S p u - 1 p ; a f einer’ A Nowak z Wied,,ia’ z> Scbalheim z
szczony właśnie na wodę nowy pancernik ro- ! f g n? »• . n  , , ,  ,. .
ćwieki RnruL-“ i a d  „ „ - j i  x z H otel K rakow ski. A. Duchowicz z Myślenic.

■ 7 -  n A J J najdłuższym ze wszyst- ( w .  Wilczyński z Krakowa. A. Dzierżanowski z
Ostatni wydatek wywołany został potrzebą \ " _ ® * C_ ? ? 0Wych Tok„r § tÓW w ojennych na  Czudca^E.^Mustafowiczj. DobromUa. P. Abl z Kra 

poleps 
i słu
p o e z M  , . .  * » • . .  -  « ■ « !?  wojeuny. l p U h t  ,  w , J nia. M. kŁ Bllskl ,  PrIe jl>D 8

P Jako  droga ratę a ,  bodowe kolei S t a n i - ! , ^ f ‘  ' Kili.o a ż y d a c o . a
sławów-Woronianka wstawiono w budżet złr. i t e l^ r a t o M -  Chińska sieć telegrafów b ę - ,
4 400 .000 . idzie połączona z rosyjską i ustawioną n o w a '

Zwiększone potrzeby na koleje żelazne t łu- 1 liuia przez M andżuryę  do Kiaehty. |
macza się w zwyczajnych wydatkach tern, że j P etersb urg d. 5. listopada. Guber- ' 
wzmógł się ruch. jakoteż, że okazała s.ę po trze-  , t  doIgki { ^  aby p rz y .  |
ba-pyfepszema bezpieczeństwa ruchu, wT nadzw y- ; , . ł , . “ f  /  i
czajuych zaś wydatkach tern, że potrzeba po- j byw ającym  do Rosyi  ̂chłopom galicyjskim
większyć park kolejowy i wzmocnić gdziem e- ! oświadczali, że ani pieniędzy ani zięmi od 1
gdzie budowę torów. j rządu rosyjskiego nie otrzymają. Wielu p rz y - ' „

Na pokrycie nabytego orze/, państwo ma- , bylc-ów oświadczyło, iż dlatego porzucili  swoją s P e c y a l i s t a  e f io ró h  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  
ją tku  Nadworna wstawiono 586.470 zł. j o jcowiznę, poniew aż o b ie g a ła  v  G aliey i po- ~  ' ' “  ' '

Wiedeń d. 5. listopada. Minister Steinbach głoska, że Rosya da im grunta  za darmo, 
w ekspose swojem wskazał przedewszystkiem na  i ,,airKar-m „„rU  . • . . , ,
ten dosyć już zresztą stary a niedobry zwyczaj 1 . L ^  uadziei, zaraz
ciągłego podwyższania nadzwyczajnego budżetu, i ^  dniu  swego przybycia powróciło do G a - j
osobliwie z powodu wzmagających się potrzeb licy i.  po odbyciu specjalnych studyów na klinikach
na wojsko, które nie skończy się dopóty, dopóki, d 5 lia tnnada  N a  o-ioLGK m  profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara
trwać będą dzisiejsze stosunki polityczne. Na to 1 ho t„ w fli l i w Berll'n'e i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał
jednak  nie ma rady i darem ną praca byłoby i .  J .  ^ ^  uowy Wielki s t r e jk ,  p r z y  uu Cy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni
walczyć przeciw podwyższauiu wydatków na \ m ianow ięie m a ją  go u rządz ić  robotu icy , za-  ' z  ulicy Wałowej 1. 9).
wmjsko. ! t ru d n ie n i  p rzy  spo rządzan iu  w ik tuałów . ? 648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

Aby znieść loteryę liczbową i wykreślić tę j L o n d y n  dn ia  5. l is to p ad a .  D aily  N e w s       _______________
rubrykę dochodów z budżetu, potrzeba naprzód d o n o s i :  Mayrogin basza, pierwszy przyboczny

f s w s r & f c  s fc i5̂ u ’  i “ f  snlt,“*UKięt p  * p“r  n* -» ^  . ■jemnte. 1 ^  i Dr. Zdzis ław  Szydłowski
Minister wyraził życzenie, aby w sp raw ie ,  ^ „  ai Uleuiasciwe llistrukcye. . s T a -i ■ i ( * n- i •

refurmy podatków bezpośrodiiich zniknęły  jak  n»j-1 . ?  K a .ru  S u u a d ro n  jazd y  -  J  “ w
rychlej różnice zdań, gdyż szybkie przeprow adzę-; g ipsk ie j  w yruszy ł  z tąd  do Suakimu, gdzie się p0 odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach

H A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią ni« litrze  na siebie.)

nie tej reformy jes t  wskazane. i ua wielki zwrot zanosi.

Donoszą nam z dobrze poinformowanego Rje są obowiązki nowego parlam entu" 
zródła: Wielką część owych 3000

- ,i„i Snokói w Granadzie przywrócono. Prefekt
prawosławie roz o ował juz ■ tamtej 8Jy zostaj z}0ż.ony z urzędu, a prefekt m a ­

drycki otrzymał dymisję.

e m i g r a n - j  
( ó w  g a l i c y j s k i e  h, którzy w 
L w i e  przyjęli
r Z ą d  rosyjski. '

Znaczną część wysłano do Bessarabu, gdzie t 
a'®mia bardzo urodzajna i gdzie rząd posiada  ̂
^iędzy Lipkami i Jedyńcam i wielkie obszary, 
które dla braku rąk nie mogą być dostatecznie 
^.prawione i dlatego wielką część pola zostawia 1 

jako pastwisko. i
Mała część emigrantów zostanie prowizo- j 

rJcznie koło P  o  c  z  a  j o w a, t u ż  n a  g r a - |  
J  i c y a u s t r y a c k i e j ,  guzie w ostatnich 
8Wóch la tach  wycięto około 600 morgów la- 
kóvf, należących do moDasteru poczajowskiego, a 
Po części do rządu. Wielka część pójdzie na 
Kaukaz.

Chłopi rosyjscy bardzo sa niezadowoleni,

R ada państw a.
(Telegramy Gaz. N ar.)

Wiedeń d 5. listopada. Posiedzenie Izby 
posłów. Trezydent dr. Smolka zawiadamia Izbę, 
że cesarz podziękował za życzenia złożone mu 
w7 dniu urodzin i w dzień imienin. Następnie 
donosi, że minister P rażak  ustąpił z swej posa­
dy i poświęca kilka gorących słów wspomnienia

Sprawa sprzedaży soli bydlęcej stoi do -1  R z y m  d. 5. l i s topada .  Podobnie  j a k  w
b rz e  i można żywić nadzieje, że niebawem zo- s in i g a g i i i  p rzyszło  te ż  w R im in i ,  w s u r a ­
stanie załatwioną tak, ja k  sobie Izba życzy. , , .. . . . , ’ ,
(Brawo). Mach ffy b0rczych do bójki m ięd zy  rep u b l ik a -

Administracya państwowa na kolejach że- j l iam ^ a 80Cy a li8t a m i , je d e n  rep u b l ik a n in  z a - ,
s trze lony , a  w ie lu  j e s t  ran ionych  s t rz a ła m i , 
rewolwerowem i. j

Sofia d n ia  5. l is to p ad a .  Sobran je  n a  
w czora jszem  posiedzeniu  p rzy ję ło  uk ład  z a ­
w arty  p rzez  rząd  z lan d e rb an k iem  o nową 
pożyczkę bu łg a rsk ą .

S z t o k h o l m  d. 5. l i s to p ad a .  Celem 
zwołania  k o n s ty tu a n ty ,  k tó raby  je szcze  w c ią ­
g u  b ieżącego  roku obradow ała nad  zaprowa-

prof. Widerhofera we Wiedniu, Heuocha w Ber­
linie i E pste ina  w Pradze,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna i. 5.

laznych, powitana radośnie ze wszystkich stron, 
okazuje kompromitujący prąd ustawicznego zwię­
kszania się wydatków, a zmniejszania się do­
chodów. Tak dłużej być nie może. Państwo 
musi obstawać przytem, aby koleje przynosiły 
mu pewien przeciętny dochód, gdyż w prze­
ciwnym razie ludność zresztą nie interesowa­
na w tem, będzie musiała ponosić różnicę ko­
sztów.

Propozycja  zwiększenia dochodów wynosi
3 7 .  miliona rocznie, tymczasem minister obli- dzeuiem  prawa, pow szechnego g lo so w an ia  ze- 
czył, że jeżeli dochód z kolei nie zwiększy się 1' . .
p rz y n a jm n ie j o 6 milionów, to

Ł t®go, że * muszą u t r z y m y w a ć  emigrantów pamięci zmarłego posła Demmla. Rząd wniósł 
galicyjskich za wynagrodzeniem 3 kopijek od oso- kilka przedłożeń, między inaemi parę odnoszą­
cy dziennie. Natomiast w k i l k u  m i a s t a c h '  cych się do górnictwa, a także projekt zaciągnię- 
P o g r a n i e z n y c h  p o z a w i ą z y w a n o  cia pożyczki w kwocie pięciu i pół miliona na 
J u ż  z i n i e y a t y w y  hlagotworitclnawo oh- ! pomnożenie parku kolejowego.
®®czestwa  k o m i t e t y  d l a  o p i e k i  n a d j  W ie d e ń  d- 5. listopada. Po czteromi-aię- 
® m i  g r a n t a m i ,  j e ż e l i b y  s j ę  n a  w i o -  c/iIiej przerwie zebrała się dziś Izba  posłów Ra- 

ń ę  e m i g r a c y a  p o w t ó r z y ł a .  ' dy państwa, a minister skarbu dr. Steinbach
Fak tem  jest, że rząd rosyjski dotychczas przedłożył jej preliminarz budżetu na r - 1S93. 

Zachowywał się wobec emigraeyi dość neutral- (jgólna suma preliminowanych wydatków wynosi 
ale obecnie pod wpływem opinii publicznej, (;08  ̂ (584.794 zł., a więc o 22,376.191 z ł . .w ięce j  

* mianowicie prawosławnej hierarchii i k ó łe k ; niż ’w r0ku zeszłym. Ogólna suma preliminowa- 
•kmslawistyezuyeh, zaczyna ze swej b ie rn o ś c i , nych prZyChodów wynosi 609,572.085 sł., a więc 
wychodzić, jak  to stwierd za pozwolenie na z a - » Q 23 717.959 zł. więcej niż w roku zeszłym, prze­
b a d a n ie  pomocniczych kom ittów  dla emigracji-  t0 n ; dwyżka dochodów według preliminarza wy - 1

nosić będzie 887.291 zł., a więc o 665.308 z ł J

równowagi me 
zdoła się przeprowadzić i musiałoby się stworzyć 
nowe źródło dochodów, albo przez zaprowadzenie 
nowego podatku, albo przez podwyższenie istnie­
jących.

Około sprawy regulacji  waluty utworzyła 
się masa legend. Mówca jednak postanowił sobie 
milczeć w tej sprawie. Cholera nie pozwoliła 
dotychczas zawrzeć odpowiednich umów ze sfe­
rami finansowemi. Głównym w7arunkiern w tej 
sprawie je s t  spokój, przedewszystkiem spokój i 
odpowiednie przygotowanie.

Od chwili sankcjonowania  ustaw waluto­
wych aż do dnia dzisiejszego nie próżnowało 
ministerstwo w tej sprawie.

W  dalszym ciągu powiada m in is te r  skarbu, 
że do austro -w ęg iersk iego  banku wpłynęło 39 
milionów guldenów w złocie. Minister konstatuje , 
że kurs waluty austryackiej zaczyna się ustalać, 
a dawne, tak silne wahania się kursu tej waluty 
należy już stanowczo do przeszłości. Fabrykacya 
nowych monet postępuje.

F ak t  ten, że w roku zeszłym i w tym roku 
budżet austryacki nie przedstawia żadnej zgoła 
elastyczności, a nadwyżki są nadzwyczaj małe, 
przejmują m in is tra  obawą o przyszłość. Z tego 
też powodu przy układania reformy podatkowej 
będzie on ciągle miał n a  o k u  potrzebę utrzym a­
nia równowagi budżetowej i nie da się zepchnąć 
na drogę projektów, któreby tę równowagę za­
chwiały.

Wydatki państwowe nie powinny nigdy 
przewyższać dochodów, zarówno w budżecie ro­
dzin jak  i państw , inaczej wnuki będą przekli­
nały swoich dziadów. Uregulowany stan finan­
sów państwa, to najwyższy cel, pod który pod­
porządkować należy wszystkie inne poboczne 
cele. W prawdzie budżet nasz dzisiejszy może 
spokój budzić, zwłaszcza, źe i polityczna sytua- 
cya Europy jest  zupełnie pokojową, przynajmniej 
co się tyczy najbliższej przyszłości. Relorma wa­
luty idzie naprzód, przeto do pesymizmu nie ma 
podstaw, jed n ak  wystrzegać się należy odrodze­
nia deficytu, bo byłoby to ogromne nieszczęścia. 
(Oklaski).

OBECNA PORA.
W  tej właśnie porze należy spróbować uży­

cia produktów cenionych po­
wszechnie dla u trzym ania  po­
włoki ciała w stanie piękności. 
Pomimo zimna i zmian tem pe­
ratury  twarz i ręce nie dozna­

ją żadnej skazy dzięki używ a­
niu C rć m e  S i m o n a ,  P u d r a  r y ­
żowego i Mydła Simona. Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: Simon 
ul. G rangeBateliere , 13. w Paryżu. 
W e Lwowie w ap tekach p.: Mi^o-

brano 204.445 podpisów mężów pełnoletnich 
(potrzeba 200.000).

d - f t  Ii8t T d a - ‘ i w e t a ,upgil zanosi się n a  wielką nędzę. In te r e s a  fum i u fryzjerów. 727
w zastoju, tartaki i kopalnie odprawiają ro- i 
botników, a wiele okrętów stanęło jnż w leżach ,
zimowych z powodu b ra k u  zajęcia. \ Szanowny Redaktorze!

 ---------------- | Zechciejcie uprzejmie umieścić tyeh słów
W ie d e ń  dnia 5. listopada «rr.dz. 1 m jI; 45 kilka, które w imię prawdy pokrzywdzonej i so- 

P‘> południu. A keje kredytowe 111.— . Akcje ni- . lidaraości uczciwej między piszącymi tu podaję, 
pejskie Towaru, górniczego 57 10 Akcie* wę- 1 O rgan  wasz niech się rozjemcą stanie pomiędzy 
gierskie Banku kredytowego 358’— . Akcje B a n k i  j H K uryerem  Lw ow skim , który dozwolił p. 
angl o-au b tri aek i ego 153-— . Akcje Onionbsuku Jarihundowi Stanisławowi, w fejletonach swego 
234*75. Akcje kolei Karola Ludwika 215*25 1 dodatku literackiego, za sierpień b. r., umieścić
Akcje kolei Północną; 279*25 Akcje kolei P o łu -  
d?iiowoj_ (L o m b a rd y )  9 7 -3 5  A kcje  kolei A ł-
fóidzk-g] ( ia ę j tureckie) 46*80 Akcje kolei Pań- -
s tw o w aj 294-15 . Akcje kole; L w o w e k o -G s sm io -  przezemnie o so b iśc ie  i przez mych przyjaciół, 
wieekiąj 244-50. Akcje kolei w ę g ie rs k o -u ó la o c n o -  ’ u jm u ją c y c h  wybitniejsze stanowisko literatu-

zmyślenie historyczne p. t. „Trzy dni w obozie 
Czachowskiego" a będące paszkwilem na  me 
dzieło „W spom nienia  Czachowczyka“ . Wzywany

regulacji o ;sy  — . Akcje Banku dla krajó' 
koronnych 224-90. Akcje Baakyereiau 113*75.
'tOSyiSKi

S .* l  61■ ■ o h
rubai papierowy 118-— .

t o /•> rea ta  wspólna 
*Ketr, papierowa — .—/  A0./,

—•—. 5 °/n renta 
- . .. /o renta  austr. złota

— ‘ . R en ta  Ł%  węg. złota 1 1 2 -20. 5 %  reata  
papierowa 10045. Nspoleoadory — ■—.

ń&rki — •—.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 5. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.
płaca żadaj%

Kolej gal Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 213.50" 216.50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 242.— 245.— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —.— 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5% losow. w 40  ]at. . 100.85 101.55 

„ 5% „ z 10°/o prera. 107.60 1O8.S0
„ 4 '/s%  „ w 50 lat. . 98.15 98.85

Banku krajowego 4V»° o » w 51 „ ■ • 98.60 99.30
Towara. kred. gal. ziemsk 40/0   95.80 96.50

„ „ ,, „ 4%  los. w 417; 1 94.50 95.20
„ „ „ 4 1/ ./  o los. w 52 1. 99.90 100.60

„ 4% los. w 561. 9 4 . -  94.70 $

rycznych. Podniesiony początkowo przez K urycr  
L w ow ski i innych do wysokości Paska, zostałem 
nas-ępnie przez niego t r z y k ro tn ie  napadnięty. 
Otóż żeby dać prawdzie historycznej świadectwo 
sumienne, oraz nie obałamueać opinii publicznej, 
po raz ostatni wzywam niniejszein K u ryer  L w o ­
w ski, aby umieścił moją odpowiedź, doręczoną 
mu przy świadkach jeszcze w dniu 7. września 
r. b. ca  „Trzy dni w obozie Czachowskiego", 
jeżeli nie chce, abym postępowanie jego poddał 
pod sąd tejże opinii publicznej, tak przez niego 
niebacznie wyzywanej.

Lwów d. 2. lis topada 1892.
A n to n i D rązkicw icz, 

autor Czaehowezyka.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla wszystkich naszych prenumeratorów 
doniesienie o wydawnictwach

J. CZAIŃSKIECtO
W Gródku (pod Lwowem).
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrsKU.

D o sp rzed a n ia 3974

Go s p o d a r z  z 20-ietmą praktyka, bez
dzietny, do zaangażowania od Nowego 

Roku. Adres: .A gronom , w Dzikowie Sta­
rym ad Oleszyc#11. 409

JOTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Streicherowski, w stanie zupełnie dooiym, 
za eenę z paką 200 złr. we dworze w Sie­
mianówce, przy staeyi kolejowej Szezerzee

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje C<

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11
uje Centralne 

soo

rYENTRALNE BIURO spraw nnków  dla
YJ prewineji Lwów, Kopernika 11. 243

fortepian
Chlewnia zarodowa

FUrwize polskie przedsiębiorstwa wy«7*kowe
w  W ie d n iu ! 3868

LATARNIE s ta je n n e  i g ospodarsk ie , 
ARTYKUŁY gospodarsk ie , dom ow e i  prze- 
m ysłow e. KASY żelasne o g n io trw a łe  i ni( 
do rozb icia  i w ogóle wszystko eo w  dzia ł 

p rzem y słu  i h a n d lu  w ehodzi 3S67
p o le c a  i  d o e ta r e s a

A L B I N  K R A J E W S K I
W ied eń , I . ,  U iselastrasse 1. 

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

krajowej niższej szkoły rolniczej w Jagiel- 
niey, subwencjonowana przez c. k. Tow 
gosp'., sprzedaje odsane prosięta ezystej ra­
sy Yorkshire , po importowanych oryginal­
nych rodzicach. Cena sztuki 10 złr. Bliższa 
wiadomość w Dyrekeyi szkoły roln. w Ja- 
gielniey. 3987

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny UTON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
seba, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Papier klosetowy 15 ct.
Schottw iener Fapierfabrik

lO O O
pięknych dębów

ma na sprzedaż 
A. O bertyńskl, N ow csioło

p. Kulików. 3994

Nakładem
E. W IN IA R Z A
we Lwowie, ul. Dominikańska 4

BW w y s z e d ł
jest we wszystkich księgarniach do nabycia

IL U S T R O W A N Y

KALENDARZ
na roli 1893.

C ena 5 0  et. 3930

f l W  Za nadesłaniem  przekazem  
50  ot. ekspedycja  w ysy ła  n a w e t  j e ­
d e n  e g z e m p l a r z  pod opaską franko.

Tym samym nakładem wyszły '• 
Kalendarz ścienny po 2 0  c t. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 2 0  c t.

c n  Wien, VH., Kaiserstrasse 76. 372(

N. Stingl’a W iedeńskie 3873

P IE C Z Y  W K A
uznane jako najwyborniejsze do her­
baty, w ina 1 lodów. Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nie nie tracac na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym na 
żołądek polecane przez lekarzy. Za na­
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy 
pud. na próbę. Wyborny ehleb Grahama.

N. StingI & Neffe fagse 86, Po*t 2.

Zdrowotny
papier klozetowy

w pakietach po 500 kartek et. 15, po 1000 
kartek 30, 50 i 80.

H en ry k  B o scb a n
Magazyn papierów. 3939

Wiedeń, I. Laurenzerberg 1. Telefon 5194

3160 Ból zębów

Harceńskie kanarki
(Hohl & Klingelroller), prześlicznie śpie­
wające , nawet przy świetle, za sztukę, sto­
sownie do czystości śpiewu po 6, 8. 10, 12 
i 15 marek , roz«yła za zaliczką z poręcze­
niem że dojdą zdrowe, L. FSrster, Chem- 
nitz in  S. W eberg 18. Zamiana możliwa.

PROSZEK PER SK I luźny na wagę, w li­
ściach, we flaszeezkaeh.

PROSZEK „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin“ we flaszeezkaeh. 
ROZPYLACZE gumowe do proezku. 
TYNKTURA „Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby. 3635
ŁAPK I na szwaby.

molom
P r Z R P i W  Saszetki naftali-
I l  A u U lW  nowe, Papier naftalinowy, 

Kamfora, Pieprz , Paczula, 
Piżmo, Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom L¥;zSd,er’
poleca

A L O J Z Y  H t l B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

Najlepsze C zern iło
n a  ś w te c ie .

OZERNIDŁO
to nie zaw iera w sobie w itryolejn , 
daje łatwo bardzo czarny lśniący  

p o ły s k , czyni skórę trw a łą . 
g /Ę T ' Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby
wyraźnie domagała sie C zernidła  
Fernolendta i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napis ST. F E R N O L E N D T
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, czem w błąd 
kupujących wprowadzają.

Od w ielu la t wypróbowany jako niezrównany środek domowy.

Wiele pieniędzy
mogą zarobić osoby każdego star.u, któ- 
reby zajęły się rozprzedażą l o s ó w  na  
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
nasz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż­
sza prowizyę, ewentualnie stałą płacę. 
Adresować do Towarz. komandytowego 
Briider Dlrnfeld. Budapest, Badgasse 4.

G W I Z D Y 3276

płyn gośćcowy

3257

Granaty czeskie.
Cennik z 1000 wzorów g ra tis  i franco.
August Goldschmidt &  Syn

c. k. n ad w o rn i dostaw cy .
Praga Berlin

l ic a  Celetna 15. F rie d ric b s tr . 175.

r  JAN ^
jarzyna-  jubiler i tłotnib w

Jwe Lwowie, pl. Marjackit 
Ipoleea swój bogato *a 1 
■ opatrzony skład wrro 

bów jubilerskich, zł0. 
tych i srebrnych

JO D»jnit»iJua 
c«n»ok.

Cena flaszki 1 z łr . '|, flaszki 60 ct.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.

w y ra ź n ie

oiuzaug I zdjbk

Główny skład: u F ra n c iszk a  J a n a  K w lz d y  c. i k. austr. i król. rum. 
nadw. dostawcy, Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. 'Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 et., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmem.
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Weieranie z aromat, roślin, 

"rieh
można za zaliczki

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojoj aptece. Zamawiać 
"  ' 3911

Skład w W iedn iu : J . W e is , M ohren-Apotheke , I . ,  Tucklauben 27.

Awizo.
C. i k. Ministerjura wojny ma zamiar nabyć przed­

mioty służące do umundurowania i uzbrojenia c. i k. 
armii w drodze publicznej licytacyi.

Bliższe szczegóły dotyczącej licytacyi jak i formu­
larz oferty zamieszczone są w ogłoszeniu w „Gazecie 
Narodowej" Nr. 260 z piątku dnia 28. października 
1892 r. 3972

K ę t - M a l t i n  Pas‘yIki z ekstraktn słodow ego bez domieszki, wy- 
U O Ł Iłl&i* o l l i  borny środek przeciw kaszlom, korzennego smaku, roz­

rządzą flegmę, nie psuje żołądka, skutkuje w chrypce i innych zaburze- 
l  niach przewodu oddechowego. Cena za 120 sztuk 30 et. We L w o w i e  

w aptece Piotra Mikelaseha. J . P ew eł L iebe, Drezno. 3466-9B

O S t A l B I  W T I T A Ł A a a s

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D łiO  IX 0 R A
ED. PENAUD

37 , B ou levarddo  S trasb o u rg , 37
P A R I S

M ydto Ijco ra  nietyiko się zaleca 
wyk. ■ vm i trwałym zapachem
ale nad'..' posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli pccłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydto to 
nie posiada równego sobie.

Dla mężczyzn
L L I}Yłonioit*i8zy‘*  wynalazków jest bezsprzecznie e. I

liy L UUSLItt-
n a d e s ła n ie m  .  
A ugenfeld, I 

38911

E Y T H IA  . . . „
F E T T P D D 1 B

upiększenia  
i w yd elik acen ia

c e r y  —
I f  a j  w y tw o r n ie js z y  pndor to a le to w y .

Chemicznie zbadany i oceniony przez Dra J. J. POHL, c. k. prof. w Wiedniu.
~ D o w o d y  u r n a n l f i :

T _ F a n i  Charlotte Wolter artystka e. k. nadwornego teatru w Wiedniu. — Panna Lola Beeth, TaUSSig śpiewaczka c.k . opery nadwornej w Wiedniu. -  Panna Antonina Schlager 3ł’̂ ™ ky p ^ 7
fabrykant n a ( W - " W i e d n f i , " -  Panna lik* v. Palmay, iu& o  w W iedniu  '

m ydeł to a le to w y ch  i Panna Helena Odilon, artystka niemieckiego teatr or t r f i S y  p“  **■D>ck' "■ ^ r ” l -S£ ' »»■i u  a ‘U  O Cena 1 p u d e łk a  z ł r .  l
311, I ., W o l l z e i l e  o .  G łów ny S k ła d  w e  L w o w i e  w a p te c e  Z ygm unta H a c k e r a .

Jttlieb

r a w d ź i w y  sprzedają: W  K ra ko w ie: Bracia Bielewski, A. Schulz, J. Z arlatalski , Eug. Śm'dowicz, Filip Eule ,.Au 
bon Marehe“; w Tarnowie '. A. Perlberg, Mauryey Fleischer jun.; te Przem yślu'. M. Lartischan, o. bpaenner.

Wydawca i od’ ~ redaktor P l a t o n  F

Główny skład herbaty L. Czyńskiego
W iedeń, I ., WIpplIngcrstrasse 41

w

M a r y a  z  T u s t a n o w s k i c h  

HRABINA

X ROMEROWA
po krótkiej a ciężkiej słabości usnęła w Bogu w Piątek dniu 4. listopada 1S92-

W smutku pogrążony mąż, rodzice i siostry zapraszają na obrzęd po­
grzebowy, który się odbędzie w niedzielę dnia 6. listopada b .r. o godzinie 
3. po południu z domu pod 1. 16 przy ulicy Kościuszki do grobowca fami­
lijnego na cmentarzu Łyczakowskim.

Lwów, d n ia  4. lis to p ad a  1892. 3993

o i  e c a

Herbatę karawanową rosyjską
w oryginalnych pakietach po ' / i , ’/«> */* i Vs funta.

Cena za fu n t :  Fam ilijna zlr. 2. Krasneóska złr. 2'50. Szumna złr. 3. 
Aromatyczna zlr. 3'50. Irapcratorska /Ir. 4. Bukietna złr. 4 '50. 

Czarny Liansln złr. 5*20. W yborny Liansin złr. 5 ‘80.
Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są  prawdziwe

Do nabycia w składach pierników:
Lwów Halicka 8. K raków  Sukiennice. P rzem ysł Franciszkańska.

W s z y s t k i e  zamówienia upraszam adresować:

POZYCZKI M Szi
fak
nik
ty i

Jarosław  Wola.

udziela na majątki z;emskie, fideikomisy, fabryki, realności, zakłady przemysłowe itp to 
w wysokości %  wartości szacunkowej, zaś istniejące już p.większa. Następnie wyra litj 
biam pożyczki dla osób dystyngowanych , oficerów sztabowych , wyższych urzędnikók )jy( 
i emerytów, tudzież dla spadkobierców, legataryuszów, dla depozytów, rent, doż.ywot im.

nośei i na kaueye małżeńskie. Szybko, uczciwie i pod dyskrecyą. w  1 .
Starszy inspektor asekuracyi: J .  K le in , W ien , IY ., M ayerhofgasse N r. 11. k'.S 

__________  ,   ra c
C z y ń s k i , W i e d e ń ,  I .,  W ip p l in g e r s t r a s s e  4 1 .

Dokładne cenniki gratis i franco. 3920

• edyna fabryka 
w  A m sterd a m ie .

ć.*

•0.0*

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlinarkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nic posiadam. 39,18

SWi

K . G £ 8 ir & $ S
e. k. nadworny maszynista

W iedeń, V II./I. Kaiserstrasse Nr. 71.
Najlepsze nowości w zakresie pieców . Napełniane regula­

torem, z płaszczami do w entylacji , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece em aliowane w każdym kolorze.
N owe przenośne em aliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z  patentowanym  zbior­

nikiem ciep ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do w ęgli, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P alow isk a  przenośne lub sta le . 3 '29
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

w  b e z p ł a t n i e .

8kład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

378 S Y N A P 1 Z M Y  R I G O L L O T
M usztarda w  Arkuszach

Ś r o d e k  dog o d n y ,  p e w n y , s i l n i e  o d p r o w a d z a ją c y  na  z ew n ą trz  
N I E Z B Ę D N Y  W  KAŻDYM DOMU 

Dla  u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n y  podpis ' 
k o lo ru  c ze rw o n e g o  na każde tn  p u d e lk u  i na  a rkuszach .  

Znajduje się we wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  Paryżu, 24, Avenue Victoria<

Sprzedaż browaru.

Proszek  Derm ato l
z fabryki Hochst nad Menem, w Niemczech.

Dla turystów, m yśliw ych, żołn ierzy i wszystkich, 
którzy dużo pieszo chodzą, niezbędnie potrzebny.
Proszek Derm atol jest niezrównanym środkiem pr/eciw wszslkim obniżeniom  
lub wsku'ok tego powstałym zapaleniom skóry, przeciwko ranom powstałym 
z pocenia się, wyprzeniu, wilkowi itp. Znakomity środek przeciw poceniu się nóg.

Do nabycia w każdej aptece i drogueryi. 3990

Należąey do masy konkursowej

Józefa Góbla browar w Czerniowcach
jest do sprzedania z wolnej ręki. HARLANDZKIE KICI

Browar ten położony jest we wnętrzu miasta przy głńwnem połączeniu komu- 
nikaeyjnem w pobliżu dworca kolejowego, a obejmuje powierzchnię około DOOoD®, 
czyli 32.000n m., z czego na kompleks budowli browaru przypada powierzchnia około 
12.00(Q m . Resztę kompleksu stanowi tak z*ana „Góbelshohe“. Jest to wielki park 
ze znacznym kosztem urządzony, z terasami i ogrodowemi restauracjam i, który dla 
pięknego swego położeni* stanowi najpożądańsze miejsce zabawy dla publiczności ezer- 
niowieckiej.

Do browaru, zaopaGzonego w kompletne urządzenie i znaczny inwentarz, należy 
wielka liozba okolicznych budynków wraz i  przynależytościami, przyezem wyszczegól­
nia się niedawno wybudowana ezteropiątrewa susznia (Mal/.dirre), odpowiadająca w zu­
pełności wszelkim nowoczesnym wymogom technicznym , dalej ubikaeye piwniczn-, 
w ostatnim czasie ze znacznym kesztem urządzone, a skł: dające się z 7 piwnie wraz 
z przynal.żnemi lodowniami o nader wielkiej objętości na fundamentach kamiennych 
(Quaderfundament). Sposób budowy i urządzenie tychże piwnic uchodzą zupełnie jako 
celswi swojemu zupełnie odpowiadające. W piwnicach może się zmieścić około 15.0 0 
hektolitrów, a obecny zapas lodu wynosi około 25.000 eetnarów metrycznych. Prócz ' 
tego znajdują się w podwórzu budynki mieszkalne i biurowe, liczne obszerne stajnie I 
i t. p., a wreszcie studnia i z cementu zbudowany wielki rezerwoar wodny. |

Do masy konkursowej Józefa Góbla należy także wielka realność (hotel wraz 
z renomowaną restauracją) położona w rynku ezerniowieekim, która również jest 1 
z wolnej ręki do sprzedania.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie kupna wymienionych przedmiotów i w sprawie 
warunków sprzedaży udziela najchętniej podpisany zarządca masy.

W kaneelaryi tegoż można przeglądnąć plany browaru i ubocznych budowli.
Mających chęć nabyaia wyżej wymienionych objektów uprasza się do zwiedzania 

tychże i do przedstawienia swoich wniosków jak najrychlej podpisanemu.
Czerniowce, w październiku 1892.

3976 Sarządea m asy konkursowej Jó ze fa  Góbla w  Czerniowcach
D r .  E d w a r d  J te iss .

pierwszej jak ości, przewyższają w szystkie  
inne wyroby tego rodzaju. 3779

N T  Do szycia używajcie tylko
zunHARLANDZK1E KICI. r

W i e d e ń ,  „ f l o t e l  M e t r o p o ie
par
siej
zac

1 WZj
w t 
kaR ingstraese, Franz-Joser»-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO B O W A , czytelnia zi 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) ką tiele w Di 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. SUęja tramwaju przy demu, omnibus, hotelow ZUS 
przy dworcach kolejowych. 3722 ’ E . S p e la e r  dyrektor, w a
_________  - S t

Niezawodny skutek w cierpieniach

gośćca i reumatyzmu 1
w ególnem osłabienin nerwowem, newralgii, Ischias, ner­
wowych cierpieniach żołądka, bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stośn pacierzowego , zatkaniaoh itp., 
przez najpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo­

wany i dająey się. regulować

Y elektrycz. aparat do nacierania lamemu1'1
system ii prof. Dr. Y olta . 39561

Odznaczony dyplomem honorowym na wystaw ach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem w Weis 1 90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienieznej w Sztuttgardzie 1390. — Wielkim meda­
lem srebrnym na wystawie w Pradze 1891. — Prospekty i świadectwa roz 
syła darmo właściciel przywileju J . A ugenfeld, W ien, I . ,  Schulerstrasse 18.

P i ó r a

do pisma pionowego.
CZJ
ska
p o t
p rz
p a l
wai
r/.ą

Z naszego sortymentu 6  przeznaczonego do pisma piono­
wego wybraliśmy najlepsze wzory i odtąd pod osobnemi nu­
merami wyrabiamy tenże gatunek piór w kolorze jasno brą­
z o w y m . Pióra i.e możemy dla tego rodzaju pisma jak najgoręcej 
polecić i prosimy żądać ich w każdym magazynie przedm io­
tów do pisania. 3906

Pióra  do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące num ery :  
Nr. 84 F, Nr. 124F, Nr. 4 0 5  F, Nr. 539 F, Nr. 547 F, Nr. 549 F.

że
prz

I
CARL K.TIHN &  O©., Wien.

Atramenty Leonhardi’e90
są najlepsze. — Praw dziw e tylko n wynalazcy 3218

Aug. Leonhardi
lĄ

w  B o d en b a ch  nad  B ib ą .

Tylko z takim

e. k. austr. patent Nr. 36039.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardi’ego Atramenty zw yk łe : Atraeenowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek, Alizarynowy ziolonawo-ezarny, Gallusowy 1 Poeztowy bardzo czarny. Najlo- 
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi’ego Atramenty do kopiowania: Atraeenowy, Alizarynowy, Atrament
eiemno-fiioletowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno
KoDi»wv rSe koBie ’ -iak tez nadają sic do korespondencyj i prowadzenia książek. —

Lm h i  ultra* daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp.
dla inł1n?I5Te9“ Atramenty kolorowe, Autografiezne 1 Hektograflczne, Tusze płyn- Qia. inżynierów i rysownik/™ farbę L  :stempli farbę*d<rkm,ryS0WIlików> PI* 1 ekstrakt atramentowy, farbę do pieczątek i 

lizny, kleje płynne i w Pi e ,do maszJ n pfsząoyeh, atramenty do znaczenia bie-
z papieru i bielizny. Rozm ite gatunkU aków "8 * w7 ania P ^ m e n to w y c h

sama
Do nabycia we wszystkich lepszych składach materyałów do pi­

la w kraju i za granicą. j  f

i

v

JEIK IH K lf  BWIC2
'i

i

3! poleca

nffijpriedulejsae per fam y
odszczególnione 10 medalami zasługi i

mianowicie: 
fiołkową, różaną, 

Ylang, Opoponai, Jocke

w ody toa letow e,
2m a dyplomami uznania,

P A v f m T I V ' j aćminową, fiołkową, różaną, reaedową,
X CJ1 AU.JJJ.J i Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa. 
Bouąuet, piżmową, Millefleur*, i*P- Flakoniki po 25,40, 75 ot. 1 złr. 1.50 itd.

konwaliową, 
Esh

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
T Y a H g  lz z rA T rra lr f l  Powszechnie nanana i poszukiwana dla swe- 

vVX(A 1 W U  WCJ-KUj g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapackn, do skrapiania snkien, chastek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska
say 95 ot., większy 1 *łr- ct.
W a H d  l f tW f lD r lA W D  podwójna i w o d a  le w a n d o w o -a m -YY U U .a  l c  w  a i i u u  VV d  b row a, są powszechnie nźywane do roz­

pylania w salonach dla swbjego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.
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do

f \ { \x r  k A l A f t a l r i a  przednie i najprzedniejsas. Flakoniki po YY D U y  n-u ivU O JA .lt)  oł 15> 20) 25 40 B0) 80i j  l ł r  ( L6a

j r :
żei

Nabyć można w o LW O W IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 3. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien-

8Z(
zła
uc;

Z drukami i litografii Pillera i Spółki ^*«i«iouu Nr. 174 a).


